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W ychodzi codziennie o godzinie 1-ej popomduin z wyjątkiem 
niedziel i dni świątecznych.

B iu ra  K e d s k e ji  l  E feB pw Jytja n i. CfewrRŻezj-ana Cl, 
A d sn ln le Z m e ja  ml. g»««lwaie * , _  Egzemplarze gazety ti« na­
bycia w Ekspedycji ul, Choi ążczyzna 31, w brarze dzienników S. 
S o k o ł o w s k i  i C i-a  jagielłońslca 7, w biurach dzienników i lrKii- 
kaeh. — Listy należy irelakować.

Reklamacje otwarte wolne co opłaty. — Konto P.K.O.Hr.!*t.(»9tt.
Telefon Redakcji Kr. 1 7 S . — Telefon Administracji S r . 7 3 .
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1 na prowincji

20 MIc.

P R K K V * f £ H « T A .

« c  z.wt>w!e bez d o s t a w y ..................................   ■
we Lwowie z d o s t a w ą ............................
7. przesyłką pocztową w Poisće . . . . . . . .
z pta^rytką poestową w innych padstw tói . .  .
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Skon Karolo Habsburga.
* 17 sierpnia 1887 f  1 kwietnia 1922,

D oniesien ia  B iu ra  -Reutera i Agencji H av a s«  
!po<łają, że b. c e sa rz  i k ró l K aro l H a b so u rg  z m a rł 
(dnia 1. ban, w  Funclm l, gdzie p rz e b y w a ł in te rn o - 
' t r a n y .

B y ła  rtłii o b c ą  s ta n o w cz o ść , silna w ola , po­
czucie odp o w ied z ia ln o śc i w  tak ie j m ie rze , w jakiej 
d o m ag ać  się m ożna leg o  p rzy m io tu  od m o n a rc h y . 
Nic um iał up rzeć  sio p okuszen iem , cz y h a jąc y m  
n a  -m łodych p u rp u ra tó w , a lekkom yślność  o sob i­
sta  w y c isn ę ła  sw e p ię tno  na jego  rzad ac li.

W y p a d k i dowiiocHy, że b rak  b y ło  K aro low i 
tak że  Mistytmkou, czy n iąceg o  n ie raz  n a w e t w ła d z -  

B iiższyoh  sz cz e g ó łó w  doniesie tue te  nie p o - j  o 6 w  śred n ie j m ia ry , postac iam i w ybitnem u; nie 
,d a ły . In fo rm acje .p ry w atn e  są  n iedok ładne , a  n a -  ■ utrwal sięg n ąć  po  d o b ry ch  d o rad c ó w , P o w ie rz y -  
,w e t sp rzeczn e . Je d n e  w ym ien ia ją  ja k o  p r z y c z y n ę . w s z y  s te r  rząd ó w ' S ek lle row i, a p o lity k ę  zag-rarti-
• zgonu  żó łtą  feb rę , co b rzm i w p ro s t n ie p ra w d o p o - j-czną C zern inow i, sa m  up ló tł sob ie s try c z e k  na 
■■dobnie, inne g ry p ę  w  p o łączen iu  z obustro rm em  szy ję , a  -państw u g ró b  w y k o p a ł. B ardz ie j nief-or- 
, zapalen iem  płuc. B. c e s a rz o w a  Z y ta  i dzieci ta k -  ttrrm ego w y b o ru  n ie  m ógł uczynić .
żc p o dobno  p r z e b y ły  g ry p ę , jednak  w iże-jszyin Je d y n e  do b re  n a tch n ien ie  z a w d z ię cz a ł żonie, 
s to p n iu . Z y ta  o sob iśc ie  p ie lęg n o w a ła  -m ałżonką w  g ó ru jące j nad ty m  m łodym , n ie o p a trzn y m  czło -

• c z as ie  ch o ro b y , k tó ra  w y s tą p iła  b a rd z o  g w a lto -  j w iek iem  z a ró w n o  in te ligencją, jak  in tu icją . Z jej 
w n ie  .i w-obec w y so k ie j g o rąc zk i sta le  u trz y m u ją -  to  in ic ja ty w y  i p rz y  pom ocy  jej b rac i z w ró c ił  się 
cej się, od  cz as if  za ś  do czasu  p rze k ra cza ją ce j 40 b y ł z a ra z  w  r. 1917, jak  w iadom o , do F ran c ji z
stopni, m ało  p o z o s ta w ia ła  nadzie i uzd row ien ia .

*  *  *

D ziw na ig ra sz k a  losu by! ów  b an ita , a w ła ś c i­
w ie  jen iec  koalicji, n ied aw n o  tem u o sad zo n y  za 
k a rę  na M a d erze . j

Nie m iał w  sob ie n ic  z  p o s ta c i trag iczn y c h ,

p ro p o zy c ją  poko jow ą. I g d y b y  b y ł w y trw a ł  na 
tej d ro d ze , g d y b y  m iał dość  m ęsk iego  h u rtu , dość  
m o n a rsz e j s ta n o w cz o śc i, b y łb y  ocalił A u stro - 

.W ę g ry . Na sw oje n ie szczęśc ie , ac z  n a  szczęśc ie  
ludów , a , p rze d e  wszystkiemu P o isk i. dał sic Karol 
zg n ęb ić  C zern i now i, za s tra sz o n e m u  p rzez herliń -

■ a le  w y p ad k i w c isn ę ły  go w  try b u  k a ta s tro fy  dzie- sk lc łi „sp rzy m ie rzeń có w * 1 — i je d y n y  k rok  zba- 
. jow ej o pokro ju  trag ed ii. Bo jak że  inacze j w c z y  dla m onarch ii, k tó ry  b y ł tło zrob ien ia, sk o ń - 
n a z w a ć  zapadn ięc ie  się s ta re j, n ie rac jo n a ln e j c z y i się  n ie b y w a ły m  sk an d alem , p rz y g w o ż d ż e -  
w p ra w d z ie . lecz p rz e z  ty le  w iek ó w  p o d trz y m y -  m em  ce sa rz a  na o rd y n a rn e m  k ła m stw ie .

•w a n e j i. w zm acn iane j b u d o w y , jak ą  b y ty  A u stro -  N am  Karo! H ab sb u rg  p o zo s taw ił jto sobie p a - 
W ę g ry ?  _ _ ! m ięć  jak  najm niej sympatyczne. Nie um iał ocenić

W m aw ia n o  w  E u ro p ę  ciąg łe , że są  one ko - o fiar po-niesionych p rzez  n aród , pow aga, sw ą
. n ieczn o śc ią  h is to ry c z n ą  i na t.eni też  o w a  m o n a r-„ sa n k c jo n o w a ł t r a k ta t  b rzesk i w ra z  ze zn a n a  k iau -
.c h ja  o p ie ra ła  sw e  zaufan ie  w  p rzy sz ło ść . G d y b y  j o b c iąży ł swre sum ienie M usztem . — O w ia­
nie k om una ł w  p o d ręc zn isa c li h isterii, n a  ja y b u -  . j;ll£ k o ń ca  A ustrii, je szcze  ciał sic S c id łc ro w i
rtacli p a r ła m e n ta rn y c h , w  wymiatsi-e p o t d y p io - ; j c^ern im ow i w cią g n ąć  do g ry  podstępnej, k tó ra  
m a ty cz fiy ch  -p o w tarzan y  a ż  do znutee-nia. by - ;  w d a ć  n ia iąc  chyłkiem G alicję w schodn ia  K usi­
ła b y  m oże w  lecie roku  1914 nie tak  ła tw o  z ro d z i-  ; w y w o fa ia  Wojnę p o lsk o -ru sk ą  w  r. 191* 9.
la  się  p rz y  B a llp la tzu  w  W ied n iu  obusieczna c e - ;  P re d e s ty n o w a n y  na g ra b a rz a  m onarch ii, z re -  

,cy.z?a ro zp ę tan ia  pożog i eu rope jsk ie j.^  j  s z tą  u ie  za słu g u jące j lepszego  losu, s ta ł  się K arol
I k ie d y  sę d z iw y  F ra n c isz e k  Jo zef w  n ia n a e - , H a b sb u rg  n ie św iad o m y m  w y k o n a w c ą  w y ż sz y c h  

. ście „do  w ie rn y c h  -lodów m onarchy  n u eo zy  in - p rz e z n a c z e ń . M oże dla tego  w ła ś n ie  lo sy  p o s ta -  
nerni g ło s ił: „ w sz y s tk o  ro z w a ż y łe m , w s z y s tk o  j  g 0  na ja |.. o^pow iedz ia lncm  sta n o w isk u , by

„p rzew idzia łem " —- to  n iew ą tp liw ie  ta k  < r«zim tow ał. w p m s t  n ieodpow iedz ia lnym i b łędam i p rz y sp ie -  
w  -duchu: • N ajp raw d o p o d o b n ie j w y g ra m y , a w te  y s x y j k a ta s tro fę . P ło n ą ł mu dach  n ad  g ło w ą , a  on 
p o k o n an y m  b iada! G d y b y śm y  zaś^ n a w e t p rze - zam ja s  ̂ r a to w a ć , co b y ło  je szcze  do u ra to w a n ia  
g rali, to  ta k że  n iew ielk ie n ie szc zę ść .e : ludy  za - — sc a lo n y , p o d sy c a ł ogień , póki dach  nie ru -
p ła c ą  k o n try b u c ję , u tra c i się tu  czy ów dzie  k a -  mi( n a  g ło w ę , a jego sam ego..- 

; w a łe k  jak ie jś  .prow incji, a le  m o n a rc h ia  p o z o s ta -  j N ie, jeg o  nie zab ił: N a w e t nadzie ji w  'nim n ie 
mc m o n arch ią . Z a tem  — ,,v a  banque! _ _ j z a bil, że je szc ze  w sz y s tk o  może. się o d w ró c ić .

W y n ik  w o jn y  o k a z a ł, że  je d n ak  ro z w a ż a n ia  'j-a ^ je |X) ? [o w ;e ch o d z iły  m u m yśli n iezaw odn ie .
J  p rz e w id y w a ln a  F ra n c isz k a  Jo zefa  m e o b ję ły ; ____________________
’ w sz y s tk ic h  m ożliw ośc i 4 w ła śn ie  to , czego  kor-o-, 
n o w an y  s ta rz e c  nie w z ią ł  pod ro z w a g ę  an i nie j  
p r z e w id z i a ł  — to- w łaśn ie  p rzy o b lo k ła  rz e c z y w i­
s to ść  w  sw e  s z a ty . 1

biur,-

W sza k  zd radzi! się  z tein Karo! n ie fo rtunna d w u ­
k ro tn ą  w y p ra w ą  na W ę g ry , k ę d y  w y ru s z y ł  jed ­
n y m  i d rug im  raz em  jak z m o ty k ą  na słońce.

P a ń s tw o  ru n ę ło  — on sarn uszed ł z życ iem  
i w  tern w łaśn ie  n a jw ięk sz y  trag izm  aoii K aro la  
H ab sb u rg a . K azał m u los d ław ić  się g o ry c z ą  
sw e g o  upadku , aż go ona zw o ln a , m ę cz a rn ią  ro z ­
cz a ro w a n ia  z a d ła w iła .

H is to ria  nie b ęd z ie  k ie ro w a ła  sie se n ty m e n ­
ta lizm em  w  w y d an iu  sądu  o o s ta tn im  ce sa rz u  
A u s tro -W ęg ie r . Nad iruygiłą je d n ak  cz łow ieka , 
k tó ry  n ie ty lko  p rze z  po w o łan ie  na tro n , lecz ta k ­
że  p rzez  sw e  w iny , w y b ra n y  zo s ta ł na k o z ła  
o fiarnego  p rze zn ac ze ń  — tru d n o  o p rze ć  się sm u t­
ny m  m yślom , a n a w e t w spó łczuc iu .

 'X I -

Leafieid- (PA T .) R e u te r  donosi z F im chai. ż.c 
e k s -c e sa rz  K aro l u m arł. W iad o m o ść  te  p o tw ie r ­
dza ró w n ież  ag en c ja  H av a sa .

B u d - p e s z t .  W  k lu b ie  d e m o k ra ty c z n y m  re ­
p re z e n ta n t le g ity m is tó w  Y azso n y i o św ia d c z y ł 
p o d e m s  p rz e m ó w ie n ia , że le g ity m iśc i w ę g ie rsc y  
u w a ż a ją  O tto n a , n a js ta rs z e g o  sy n a  z m a rłe g o  za 
p ra w o w ite g o  n a s tę p c ę  tro n u . T a k ie  sam o  o św ia d ­
czen ie  z ło ż y ł hr. A ppony i.

W ie d e ń ,  W e d le  n a d e sz ły c h  tu d ep e sz , b. 
c e sa rz  K aro l b y ł p rz y to m n y  do  o s ta tn ie j c!uvUi. 
Lf ło ż a  je g o  byii o b ec n i e k s -c e s a rz o w a  Z yta 
i n a js ta rsz y  syn  O tto . B- c e sa rz  iw a  w y ra z iła  
życzen ie , ab y  d o k o n a n o  tra n sfu z ji k iw i. je d n a k ż e  
le k a rz e  n ie  z g o d z ili się  na jej źyczc-nie.

W i e d e ń .  „N eu es  W r. T a g b lu t t” d o n o s i :  
L eg ity m iśc i w ę g ie rsc y  cz y n ią  s ta ra n ia  o prze- 
w dezienie zw ło k  b, k ró la  K aro la  do  B u d a p e sz m . 
P o d o b n o  k o a lic ja  n ie  sp rz e c iw i się  tem u, o ile 
W ę g rzy  z a g w a ra n tu ją , że sp o k ó j nie z o s tan ie  
z a k łó c o n y . B. c e sa rz  K arol w  te s ta m e n c ie  w y ra ­
ził życzen ie , aby . zw ło k i je g o  p o c h o w a n o  w k ry ­
p c ie  0 0 .  K apucynów ' w e W ied n iu . R ząd a u s tr ia ­
ck i z a c z e k a  na ro z s trz y g n ię c ie  koalicji.

B u d a p e s z t .  W ia d o m o ś ć  o śm ie rc i b . k ió ia  
K aro la  ro z p o w sz e c h n io n o  p rze z  n ad z w y cz a jn e  
w y d a n ia  d z ien n ik ó w . W y w o ła ła  ona p rz y g n ę ­
b ie n ie . ^

B u d a p e s z t .  W ęg . B. K. N acze ln ik  p a ń s tw a  
w ę g ie rsk ie g o  i p re z y d . m in is tró w  B .th y le n  w y ­
sła li d o  k ró lo w e j Z y ty  w  F u n c h a i te leg ram y  
k o n d o le n cy jn e .

W i e d e ń .  ,-K o rre p o n d en z  H e r z o g ' d c -n o s i: 
T e s ta m e n t K aro ia  b ę d z ie  te s ta m e n te m  p o lity c z ­
nym , p o n ie w a ż  m a ją te k  ja k im  on  ro zp o rzą d za ł, 
n ie  p rz e n o s ił  w a r to śc i 10 m iijo n ó w  k o ro n .

Nowi kawalerowie orderu „Orła B;ałego“.
N aczeln ik  P a ń s tw a  o trz y m a ł od k ró la  Alfon-

dcpeszę  d a ięk czy tm ą n as tęp u jące j 

.M arsza łek  P iłsu d sk i, P re z y d e n t  R z e c z y p o -

K aro l w s tę p u ją c  w  roku  1916 na tro n , objął sa XUI, k tó ry  z a s ta ł o d z n a c z o n y  o rd erem  B ia
s tra s z liw y  sp a d ek : w o jn ę  —  m im o p o zo ró w  k r o - . łe g o  O rju

'ją c e g o  się z w y c ię s tw a , —  już  p rze g ra n ą . Nie z d a -  j tre śc i:
; w a ł sob ie  jednak  s p ra w y  z tego  s tan u  r z e c z y ; ;
z re s z tą  i B erlin  je szcze  łudziił się  w ó w cza s ... ;spo4itej. W a rs z a w a . —  Z n a jg łęb szą  w dzięczno -

O b e jm o w a ł K arol w ła d z e  c e sa rsk ą  rzek o m o  ’ śc ią  o trz y m a łe m  w ie lką  w s tę g ę  o rd e ru  B iałego  
'  p rz y g o to w a n y  należycie . C h o w an o  go b o w iem , j  O rła . Je s te m  p raw d z iw ie  w z ru sz o n y  ty m  cennym  
>jako p rz y sz łe g o  m o n arch ę  i o tem  b y  F ra n c isz e k  j dow odem  p rzy jaźn i, o k a z a n e j mi p rze z  W a s z ą  
F e rd y n a n d  m iał k ied y k o lw iek  tro n e m  z a w ła d n ą ć , j  E ksce lenc ję  w  h r te n iu  sz lac h e tn e g o  n aro d u  polslcie 

'n ik o m u  z w tajem siiczouych  ani się nie śn iło . Je  go. O d zn aczen ie  to, k tó re g o  w a r to ść  oceniam  v r 
.d n a k  ed u k a c ja  zaw io d ła , nic ro z w in ę ła  w  K aro lu  ca łe j pełni, budzi w e  m nie w spom nien ia  m oich 
zdolności p o trze b n y ch  do k ie ro w a n ia  losam i h i- s ła w n y c h  p rzo d k ó w - i p rzy p o m in a  mi p rz y ja z n e  
dów , ani też  nie w y k sz ta łc iła  d o s ta te czn ie  ch a - s to sunk i, k tó re  za w sze  łą c z y ły  P o lskę z Mis-zpaują 

’ rak  te ru . • — sto su n k i, k tó ry c h  zacieśn ien ia p ragnę . C zuję

siię szczęśliw y m , m o g ą c  ponow ie  ra z  jeszcze go. 
rą c e  ży czen ia  p om yślnośc i dla dzie lnego  na-rodu 
po lsk iego  i o so b is teg o  szczęśc ia  dla W a sz e j F.ks- 
ceiencji. — A!tmrs“ .

K ard y n a ł M erc ier p rz e sz ła  ł na s tę p u ją ca  d ep e ­
sz ę : „ M a rsz a łe k  P iłsudsk j, N acze ln ik  P a ń s tw a .
W a rs z a w a . — Z pem ą szacu n k u  w d zięczn o śc ią  
o trz y m a łe m  insygnia w ielk ie j w stęg i O l a  B ia łe ­
go, k tó re  W a sz a  E k sce len c ja  raczy? mi p rze s tać  

za  uprze jm em  p o śre d n ic tw e m  hr. S o b ań sk ieg o .
Z achow am  w c  -w dzięcznej pam ięoi to  w y so k ie  

odznaczen ie  i p rz e sy ła m  sz lachetnem u  n»n*daw i 
polskiem u w y ra z y  h o łdu , podziw u , m iłości i nie- 
izm ieriiegi» przywiązania".



' „GAZETA LWOWSKA* 7. -dnia 4. kwietnia 1922.

W a rsz a w a . (Tc!. W  k o ła ch  p o lity czn y ch
'©biega poglośkuuże. obecny Mmister ocli roi ty pra­

cy, Darowskj ma być powołany na- przedstawi­
ciela polskiego w- Moskwie. ;

Całą silą pary ku
W  a r ty k u le  on. „P o k o jo w e fu n d am e n ty "  c z y ­

ta m y  w  „Km j. W arsz.* ' m ied zy  inacrai: „Z m ieni­
ło  się w  P o lsce  d u żo : w ielk im  dniem  w  Sejm ie 
s ta je  się ie-n dzień ,, w  k tó ry m  M inister sk a rb u  

.p rz e d s ta w ia  c y fry , c y f ry  i cy fry .
Zm ieniło, się w  P o lsce  d u żo : czy ta jc ie  dzi- 

• siegszc k o m e n ta rz e  p ra sy  stoiccziwtf, k tó ra  z po- 
. ■wagą, m iaro , szacu n k iem  i ży c z liw o śc ią  ro z w a -  
. ż a  w cz o ra jsz e  e sp o sć  M in istra  sk a rb u .

Ale też  n a ró d  żeg lu je  ca łą  s ilą  p a ry  ku p rac y  
poko jow ej, cie&zy sic. żc  ma na c z e k  ludzi, k tó ­
rz y  m u n a jp ro s tsz a  d ro g ę  w sk azu ją , i w idzi już, 

'p o z a  so b ą  r z e c z y  d o b rze  dokonane , a  p rz e d  so b ą  
p o m y śln ą  dyn am ik ę  s to su n k ó w . W s z y s tk o  to  są  
s tra s z n e  w idoki dla k a w ia rn ia n y c h  pesymistów-', 
d !a k w a śn y c h  dam , ch o ry c h  na w ą tro b ę , dla 
h is te ry k ó w , in try g a n tó w  i u ro d zo n y c h  n ie p rz y ­
ja c ió ł n aszeg o  P a ń s tw a . P o lsk a  w sz a k ż e  m a po­
w o d y  do śm ia łe g o  „p a trz e n ia  .w. p rz y sz ło ść . Nie ! 
Nie n asy c ił p . M ichalsk i dusz  c z a rn o  w id zó w ."

A w  konkluzji a r ty k u łu , sw eg o  p. B. K. tak  
się  w y ra ż a  o R ząd z ie , i Sejm ie. „R ząd  zrob ił 
sw o je . R ząd  d o trz y m a ł ob ie tn icy . G ab ine t p. P o ­
n iko w sk ieg o  zap ew n ił k ra jo w i to , czeg o śm y  .od 
n iego  w y m a g a li: po litykę poko jow ą z e w n ę trz n ą ; 
p o lity k ę  tw ó rc z ą  w e w n ę trz n ą , b io rą c ą  za punkt 
w y jśc ia  re fo rm y  sk a rb o w e .

T e ra z  m a  g łos Sejm .
K rótk ie są jego chw ile  ży c ia . W y s ta r c z ą  on 

jed n ak , a b y  z a s łu ż y ć  sob ie  n a  .m iano w ielk iego  
buntow niczego P a ń s tw a  P o isk iego . a b y  p rz e k a ­
z a ć  sw em u  następcy - g ru n to w n e  już, n ie w z ru ­
szo n e  -fu n d am en ty  Potoki. 0 .pinja .pub liczna s p o ­
dz iew a się, że  z a m ia ry  rz ą d o w e  zn a jd ą  te ra z  
w  Sejm ie i m ą d ra  k ry ty k ę  tego , co się  da je szcze 
udoskonalić , i silrne p o p arc ie  tego , co za b ez p ie cza  
P a ń s tw u  siłę, u a ro d ó w i w ie lk o ść , a o b y w a te lo m  
d o b ro b y t" .

. — -OO-—*

Z pow odu , że  pew ien  od łam  niem ieckiej p ra ­
s y  ten d en cy jn ie  in te rp re tu je  p rzem ó w ien ie  szefa  
sz ta b u  geiscralfićao  gon. .S ikorsk iego  na posiocfze- 
•nin se jm o w ej kom isji w o jsk o w ej w  dniu 29. m a r­
c a  s tw ie rd z ić  n a le ż y : (

( ten . S ik o rsk i po d k reślił jak  najdobitn ie j joano- 
.m y śln ą  w o lę  n aro d u  i w sz y s tk ic h  c z y n n ik ó w  rz ą ­
d o w y c h  w -państw ie, p jk ćn jący ę łi zgodnie n a d  u- 

'te jm ra u -iem  pokoju n a  w sch o d z ie , m a jąc  w  m yśl 
n a sz y c h  tendencji lrcstoryeŻW cfr 'je d y n ie ' -obrotto 
neoeelfe na o k u ; n acze ln e  \Y.la<fe»iia»9rtsl*>we soli- 

;<iaryzuią- się  .z ' jednej s tro n y  z  phhojftwmnł(W«Bo»- 
w o idem i obecnego  M in is tra  s o ra w  z a g ran ic zn y c h  
‘z d rug iej z a ś  s tro n y  -pop iera ją  w y d a tn ie  w y s iłe k  
•‘o b ec n eg o  M in istra  sk a rb u , zm ie rza ją cy  do npo- 
fz ą d k o w a n sa  sy s te m u  g o sp o d a rc z e g o  R zeczy p o ­

sp o li te j , co s ta n o w ić  będzie jedną z is to tn y ch  g w a ­

ran c ji m o c a iS łw o w eg p  .s te j ip w h k a , P o lsk i. N a do ­
w ó d  .pmyyżsćiieg© .tw ierdzen ia  p o w o ła ł się g e n e ra ł 
S ik o rsk i. ' na n iezw y k le  sz y b k ie  s to su n k o w o  p rz e ­
p ro w a d z e n ie  wr P o lsc e  dem obilizacji w d ro ż o n e j w  
pop rzedn im  .roku i d o k o n an ą  re o rg an iz ac ję  arm ii. 
N a z a s to so w a n ie  w  w o jsk u  potokiem  n o w y c h  me? 
to d  sz k o len ia  o ra z  n a  .o s ta tn ie  .-pozycje w y d a tk ó w ’ 
w o jsk o w y c h , k tó re  po  od rzucen iu  fcosżtóiy in w e- 
.s ty ęy jn y ęh - i  m o b ilizacy jn y ch ,, .stanow ią,..zaledw ie 
1&5%. o g ó ln y c h  w y d a tk ó w  p a n sE w o w c h ... W ro - 

;& »eśe«powyższe tok  ta- ńwiącfczii 0:tc łn p Ż e  nadzćbre 
w o jsk o w e  p ra c u ją  w  .■.aposófeówraŹHy; na 

pokój, a  nic pro-wok-owanfe jak ichkolw iek. zam ie­
szek . T en d en c ja ' pen-yyższą po lsk ich  czy n n ik ó w  
w o jsk o w y ch , z n a la z ła  n ie jednokro tn ie  je d n o m y śln a  
a p ro b a tę  z a ró w n o  R ządu  polsk iego  jak i p rz e -  
w ó d c ó w  str-onnictw  w  S ejm ie . O m ó w iw sz y  iritrżw y

go w rzeesc p o ło żen ie  P a ń s tw a  , P o lsk ieg o  pod  
'-tw oi^kfemi sć ra tegacznyn i i pod  w zg lędem  p o e ty ­
czn y m , gen. S iko rsk i u zasad n ia ł p o trz e b ę  -dla P o l­
s k i  u trz y m a n ia  w  czasie  pokoju około  250.000 a r ­
mii, k tó re j 'w yszkolenie stałoby, n a  n o w o cz esn y m  
ipozioniie.

P rz y  sz cz eg ó ło w e j analiz ie  -przew agi n iem ie­
ckiej, po d k reślił gen . S ik o rsk i s iły  óO -nhijonaw ego 
narodu , 'k tó ry  do sw o je j d y sp o z y c ji posiada  w ie l­
k ie -Ilości uk ry te?  brona.. Ja k k o lw iek  c a ła  a rm ja  
n aśm ack a  fś-czy w e d łu g  tra k ta tu  w e rsa lsk ie g o  je ­
d y n ie  IG0JKJ0 hiidzi, zo rg a n iz o w a n y c h  w  7 d y w i­
zji p te c h o iy  i .3 d y w iz je  ja zd y , to je d n ak  P o lsk a  
,t!KU!sq sie  liczyć z tern, ż e  je s ito  d o b o ro w a  k a d ra  
o fice rsk a  i p o d o fice rsk a , k tó ra  w  m y śl sw oje j w e- 
w n ę trz n e j o rg an izac ji m oże się w  b a rd z o  k ró tk im  
p rz e c ią g a  c z a s u  po tro ić . W  ten sposób  N iem cy  
d y sp o n o w ać ' raogą w  p ie rw sz e j fazie mtoblHzact1: 
yełiw ini 21 dyw fejam ś p iecho ty , mnożąc, je w  d a l­
sz y m  ciągu  i w  sposób  p ra k ty k o w a n y  w  ro k u  
1914 jeszcze  o  23 d y w iz ji re z e rw y , k tó re  tw o rz ą  
femsatnemr a rm ię  o  sile 21 p e łn y ch  ko rp u só w .

Is tn ie jące  w  d a lszy m  ciągu w  N ien jcz cd : 
Z w iązk i p u łk o w e, Z w iązk i w y słu ż o n y c h  żo łn ie ­
rz y , o ra z  specja lne  o rg an iz ac je  gm inne i po licyjne, 
s ta n o w ią  .przy  zn an ej sile  -orga.razacyóej' n a ro d u  
n iem ieck ieg o  r z e c z y w is tą  p o d s ta w ę  do b a rd z o  
sz y b k ie g o  z o rg a n izo w an ia  p rz e z  N iem ców  silnej 
a rm ii w  raz ie  p o trz e b y . N ai ,y  ró w n ie ż  p am ię tać  
o  tein , żc  N iem cy  m ieli w  w oln ie św ia to w e j oko ­
ło 15 mii jo n ó w  ż o łn ie rz y  ood b ro n ią  i że po o d l ­
eżeniu s t r a t  w o jen n y c h  i te re n o w y c h  d y sp o n u ją  
jeszcze" m iś 10 m il jonam i w y szk o lo n y ch  żo łn ierzy , 
z k tó ry c h  w ed le  ob liczeń  iTancuskiecli i n asz y c h  
m o g ą  n a ty c h m ia s t -uzbroić i w y e k w ip o w a ć  5 mtS- 
jonów  żo łn ie rzy . P o lsk a  p a m ię ta ć  ró w n ież  m usi, 
ż e  N iem cy  dyspo jtu ją  p rz e m y s łe m  o n a d z w y c z a j­
n ie w y so k ie m  p ra e s n ie ,  .k tó ry  je s t  o w em  źró d łem , 
z  jak ieg o  N iem cy  Trukmo w sze lk ie j ko irtrp li k o a li­
cy jn e j cz e rp ać , m o g ą s iły  dla zorgaisizowam fa 
d w ó c h  ró w n ie  w a ż n y c h  a dla n as  szczeg ó ln ie  
n ie b e z p ie c z n y c h . b ron i, do  jakich  .u rd e ż ą . tp h n -  
ctw-oG .gazy. . , -

AńiliśŚHjąó stosuńiki ro sy jsk ie , •g en .--S ttó sr^ d  
w srkażaR  ó e  R osja, licząca  136 m ilionów  m ie sz ­
k ań có w : w  te in  o k o ło  -30 .-milionów- m ę żc zy z n  w  
w iek u  p o p iso w y m , m o ż e  b ez  trudu  p o w o łać  pod 
b ro ń  11 m iljonów  żo łn ie rzy . P o k o jo w y  sk ła d  a r -  
rnji sow ieckaej -w ynosi 36 daew ięcaopałk -ow yoh  
dy w iz ji p iech o ty , 25 b ry g a d  p iecho ty , IS d y w iz ji

WŁ
K raków  1922 r. czcionkam i D ru k a rn i N arodow ej

w K rak o w ie .

(D okończenie).

T am  w  g ło d z ie  i n ie d o sta tk u  w sze lk ie g o  ro ­
dzaju . z w isz ą c ą  c iąg le  nad g ło w ą  g ro ź b ą  a re sz to ­
w a n ia  i w y sy łk i do  obozu  jeńców , ro zw in ą ł F e ld ­
m an n ies ły ch an ie  p ło d n ą  i ru ch liw ą  d z ia ła ln o ść  
n a  k o rz y ść  sp ra w y  polskiej, f in m t  b y ł o b cy  i za­
sadn iczo  w ro g i. F eldm an  um ia ł u a jzac iek le jszy ch  
p o la k o że rc ó w  z a in te re so w a ć  s p ra w ą  p o lsk ą , 
p rz e d s ta w ia ją c  je j don iosło ść  i zn aczen ie . W sz e d ł 
w  s to sunk i -/. p o słam i w sze lk ich  odcieni, z y s k a ł  
d o stęp  do n a jp o w ażn ie jszy ch  o rg a n ó w  p r a s y , ,r o z ­
w iną? zd u m iew a jąc o  b o g a tą  d z ia ła ln o ść  p u b licy ­
s ty c z n ą . C elem  z a p o zn a n ia  p o lity k ó w  -niemie­
ck ich  z h is to rią  k ie ru n k ó w  p o lityczny  cii w .  P o l­
sce  —- p rz e tłu m a c z y ł na języ k  niem iecki, a  w ła ­
ściw ie s tre śc ił trz y to m o w e  sw o je  dzieło  „D zieje  
P o lsk ie j m yśli p o litycznej w  o k res ie  p o ro zb io ro -  

•>wym“. W y d a w a n e  p rze zeń  „.MitfccShmgen des 
1 p o ln isd io n  P re s s b iiro s " , a  później „ P d n is c h e  
B liitte r"  b y ły  ź ró d łe m  inform acji o P o lsc e  dla 
n a jp o w a żn ie jsz y ch  p o lity k ó w  n iem ieck ich . G dy 
,.!os b ite w  p o s ta w ił kw estie  p o lsk ą  w  sz e re g u  z a ­
gadnień  eu ro p e jsk ich "  F e ld m an  m ia ł już  u to ro ­
w an ą  d ro g ę  n ie ty lk o  do d z ie n n ik a rz y ‘i p a rla m en - 
ta rz y s tó w . a!e i do k ie ro w n ik ó w  po lity k i n iam ie- 
d a e j.  Z w alczan ie  g ło só w  w ro g ich  -dla n as , c z y  to 

• z e  s tro n y  ży d o w sk ie j, c z y  u k ra iń sk ie j, c z y  k o n ­
s e r w a ty w n y c h  kół n iem ieckich  w y p e łn ia ło  mu 
godziny  dn ia i nocy . N a k a ż d y  tak i g łos odpo­
w iad a ł b ro sz u rą , .a r ty k u łem  lub p rz e m o w ą  na 
z w o ły w a n y c h  p rze z  sieb ie zg ro m ad zen iach , na 
k tó re  p rzychodzili chę tn ie w y b itn i p o lity cy  

[W szystk ich  s tro n n ic tw . Z do ła ł też usposob ić

-przyjaźnie dla sp ra w y  n asze j c a ły  z a s tę p  poli­
ty k ó w , jak  E rz b e rg e r , Na-umann, P ąc lu iicke , Go- 
thain , p ro le so ró w  s ta re j  d a ty  - ja k  J a s tró w . W śla- 
m ow itz , Dfrlbriick i inn i

A m y liłb y  sic , k to b y  sadził, że  F eldm an  b y ł 
za ślep io n y m  garm anofilcm . Ileż  r a z y  gn iew  ude­
rz a ł  m u do g ło w y  w o b ec  p rz e ja w ó w  o b łu d y  i fa ł­
szu  po lityk i m enuecM ej w sto su n k u  d:o P o lsk i ! 
„D w u le tn ią  d z ia ła ln o ść  F eldm ana w  B erlin ie  — 
p isz e  d r. Kot — poch łonęło  zw a lcz an ie  po lityk i 
oficjalnej kół p rusk ich  w  sp ra w ie  polskiej. P rz e j ­
rz a ł cm ją n a ty c h m ia s t i ca łą  sw ą  e n e rg io ' po- 
św ięg ił jej d em ask o w an iu . Z a sy p y w a ł red ak c je  
i p u b lic y s tó w , p o słó w , o sob is to śc i o w y b itn y m  
k re d y c ie  m o ra ln y m  .setkam i do w o d ó w , że p o lity ­
k a  rz ą d o w a  je st tendency jn ie  o b łudna , że w  P o l­
sce  m oskaloH lstw a n iem a, że czynn ik i lu ik a ty s ły -  
cz-ne w  okupacji s ta ra ją  sic w sze lk lem i s iłam i w  
P o lsc e  m oskalofilstw  o -w y tw a rz a ć  p rz e z  . s z y k a ­
n y , nadużycia  i g w a łty . K ażde nieludzkie, p o s tą ­
p ienie w ła d z  oiajpacyjnyc.il. k ażd e  ich b ru ta ln e  
ro zp o rzą d zen ie  ro z g ła sz a ł w  opinii n iem ieckiej 

.1 odpow iedn io  je. o św ie tla ł" . „O d  nikogo N iem cy 
nie u sły sze li ty lu  s łó w  p ra w d y , n ik t tak  u m ie ­
ję tn ie  nie p o tra fił d em ask o w a ć  ich p rze w ro tn o śc i 
i o b łudy  w  sp ra w ie  po lsk iej, n ik t ty le  nie d o s ta r ­
c z y ł z a g ra n ic y  d o w o d ó w  ich nadużyć- i g w a ł­
tó w , ich d ążn o śc i z a b o rczy c h  i anaksy.in.veh. co 
w ła śn ie  ten  rze k o m y  g e rm a n o fi!1. Nie łudz ił się 
te ż  co  do o s ta te c z n e g o  z w y c ię s tw a  o re ż ą  nie­
m ieck iego . G dy  A nglicy  zajęli B a g d ad . ]Jowie- 
d z ia ł: „N iem cy- już p rz e g ra ły  w o jnę" , w ięc  też  
liczy ł się p o w ażn ie  z m ie d zy n a ro d o w e irt ro z w ią ­
zan iem  k w estii polskiej, 1 a  pa p rzy je żd ż a ją cy c h  
do B erlina  p rze d staw ic ie li sp o łe cz eń s tw a  po l­
sk iego  „n a le g a ł w c ią ż  o o s tro żn o ść , o s ta n o w ­
czo ść , o rnaksym aliziTi żąd ań , o sam o d z ie ln o ść ' 
■polityki po lsk ie j" . Ju ż  na k ilka tygodn i p rze d  p o d ­
p isan iem  tr a k ta tu  w  B rześc iu  o s tr z e g a j  k ie ro w n i­

c z e  czynn ik i -w W a rsz a w ie  o  g ro żą ccm  o k ro jen iu  
K ró le s tw a  o-d w sch o d u , o za m ia rz e  oddanda zie­
m i C he łm sk ie j fikcy jnej U k ra in ie " .

P o  og ło szen iu  tre śc i tr a k ta tu  B rzesk ieg o  
F eld m an , jak  w iadom o , za k o ń c z y ł sw o ją  akc ję  
d y p lo m a ty c z n ą  w  B erik iie  lis tem  o tw a r ty m  do 
N aum ana, w  k tó ry m  -znalazły się  c h a r a k te ry s ty ­
c z n e  s ło w a : „ P rz e ż y liś m y  ro s y jsk a  n iew olę ,
p rz e ż y je m y  i n iem ieck ie -osw-obodzenie".

P o  ty m  liście- .k aza n o  m u iv y je ch a ć  z Nie­
m iec. W ró c ił je szc ze  ra z  w  lis topadz ie  1918- r : 
n a  k ró tk o , już jako  p rze d staw ic ie l ó w cz esn e g o  
R ządu  po-iskdeKO. P o  k ilk u n astu  dniacłi o d w o łan y  
s ta m tą d  na slcutek naciisku sfer m u n ie p rz y ja ­
znych , w ro b ił do W a rs z a w y  i obrał s ta n o w isk o  
w  M in is te rs tw ie  s p ra w  za g ran ic zn y c h .

„W  n o w y ch  w aru n k ac łi, w ś ró d  tłum u  w sz e l­
k iego  ■ rodza ju  „dz iw nycli k a r ie r "  —  p isze  jeden 
z jego  m o n o g ra fó w  — nie b y ło  m iejsca dla c z ło ­
w iek a  w  s ty lu  F e ld m an a . Ig n o ro w an y , nie chcąc 
-poprzestać na jak ie jś  sy n e k u rz e , p o d a ł się do d y ­
misji i w ró c ił do K rak o w a. T a m  ży ł, jak  san i się  
w y ra ż a ł ,  d osłow n ie  z l i te ra tu ry : w y p rz e d a w a t
sw ó j ksiogoyW ór. aż  p rz y ^ .J a  w y n isz c z a ją c a  
ch o ro b a  i se rc e  w y c z e rp a n e  n a d lu d z k ą  praca, 
i n ied o sta tk iem , a  może d o tk n ię te  liaąboieśj.-icj 
w  na jw ięk szem  u k o eb am u  sw o jem  nie w y ­
trz y m a ło . Z gasł 15. p aź d z ie rn ik a  1919 r. N a ło żu  
śm ierci, „in a-rticulo rnorbiis", przryjął ch rz es t.

Z p o śró d  .p isarzy , o d d a jący ch  liołd pam ięc i 
F eldm ana, paru  g łęb ie j zajrzabo m u w  duszę.

Ż erom sk i w  artys'B ''cz j»e u ję ty m  irag rae iK ie  
p o c h w y c i w z ru sz a ją c y  - ry s  jego  w ieik lci, za 
g ró b  sięgające j, m iło śc i dla W y sp iań sk ieg o .

Antoni C ho łon iew sk i, p rzec iw n ik  iegc o rien ­
tacji po lityczne  i p isz e : ,JBył c a ie  ży c ic  tale d»- 
b ry m  ch i'ześc ijan in tan , jeśli ty m  w y ra a e m  wota© 
oi)jać sum ę n a j-w y ż s z ^ h  p ray m io tó w  m w ak iiłc h , 
jak b y t   w y sz e d łsz y  z obcej r a s y  t a e p r a a k i
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■ioc R osja  so w ieck a  
i najsiln iejszą jawdą

Jaz-cly i 5 b ry g a d  j-rr-uy, a • 
dysponu je najw iększa a rm ią  
na ś w iecie.

O m aw ia ją c  sz cz eg ó ło w o  zdo lność o rg a n iz a ­
cy jn ą  o w y ch  k ad r p o k o jo w y ch  arm ii ro sy jsk ie j, 
sze f sz tab u  g en e ra ln eg o  w y k az a ł,-  że  liczyć się 
n a le ż y  z m oż liw ośc ią  w ystaw ian-ia  p rz e z  R osję 
w  raz ie  w o jn y  ogólnie około  90 dyw izji, k tó re  
p o siad ać  b ęd ą  w ięk szą  m o ra ln ą  i m a te ria ln ą  w a r ­
to ść , an iżeli to m iało m iejsce w  r. 1920. C iąg ła  
w sp ó łp ra c a  n ie rriecka , sy s te m a ty c z n e  u z d ra w ia ­
n ie ro sy jsk ie g o  p rze m y słu , zasilan ie  ta b o ró w  k o ­
le jo w y ch  p rz e z  za k u p y  w  N iem czech i w  A m e­
ry ce , a  w re sz c ie  sy s te m a ty c z n a  p raca  nad  w y ­
szko len iem  i u jednosta jn ien iem  w o jska  so w ie ck ie ­
go zm u sza ją  n a s  co s tw ie rd z en ia  is tn ie jącego  
fak tu , że  a rm ja  c z e rw o n a  d ąż y  energ iczn ie  do 
podn iesien ia  sw o je j w a r to śc i ta k ty cz n e j. P r z y  o- 
bra-zow aniu 'po litycznych  trudności, z jakiem ) 
P a ń s tw o  polskie w a łc z y ć  m usi, gen. S ikorsk i p o d ­
k reś lił n ieu sta jące  dążen ia  p ew n y c h  kó ł n iem ie­
ckich, k tó re  z n a la z ły  sw ój w y ra z  w  ta jn y ch  p ro ­
je k tac h  i p lanach  w  odniesien iu  do P o lsk i w  m o ­
m encie gdy  b o lsz ew ic y  sta li pod W a rsz a w ą , ti. 
w  r- 1920, a  z k tó ry c h  ła tw o  s tw ie rd z ić  m ożna, 
że  p iany  te  p o leg a ją  na k u lty w o w an iu  idei r e ­
w anżu , i to p rz e d e w sz y s tk ic m  pod ad re sem  P o l­
ski jako  p rze c iw n ik a  s łab szeg o . K oła te  s p ro w o ­
k o w a ły b y  już  dziś b a rd z o  chętn ie , etooeby p rz y  
pom ocy  m onarch istów / ro sy jsk ich  i innych  o rg a ­
nizacji an ty b o lsz ew ick ich  zam ieszk i n a  g ra n ic y  
p o lsko -bo lszew ick ie j, a b y  n as tęp n ie  pod p re te k ­
ste m  o słon ien ia  E u ro p y  p rze d  b o lszew izm em  
w y m ó c  n a  w ła s n y m  rząd z ie , o raz  w m ó w ić  w  
św ia t c a ły  p o trz e b ę  dezam eksji, ch o c iażb y  c z ę ­
śc io w ej u tra c o n y c h  w  r. 1918 p row incji na w sc h o ­
dzie. Jak k o lw iek  niem iecL tc s tro n n ic tw a  poli- 
ty c n e , p ro p ag u ją ce  w  sp o só b  ja w n y  i sze ro k i 
p o w y ż sz e  idee, nie są  dziś u s te ru , to  jednak  P o l­
ska  śledzić  m usi s ta le  p o w y ż sz e  tendencje , b y  
z a b e z p ie c z y ć  się p rze d  k o n sek w en c jam i ty c h że . 
T en d en c je  te  są  tern n ieb ezp ieczn ie jsze , że w  o- 
becnei sy tu a c ji szczeg ó ln ie jszy m  so juszn ik iem  
ty c h ż e  je s t b o lszew ick a  R osja , ro z p o rz ą d z a ją c a  
dziś m ilionem  600.000 ludzi s to jąc y ch  pod  b ron ią . 
P rz em ó w ie n ia , k tó re  T ro c k i c z y  inny  c z e rw o n y  
d o w ó d ca  w y g ła sz a ją , a z a w ie ra ją c e  rozliczne 
g ro ź b y  w o jenne , są  dla n as  p o w a ż n ą  p rz e s tro g ą . 
Nic nie m oże b y ć  b ard z ie j p o p u la rnem  w  P o lsce , 
ja k  idea  ro zb ro jen ia , o raz  w zn io s ła  z a sa d a  po-

gn ionym  w  do sk o n a ło śc i sy n em  polskiej o jc zy ­
z n y " .

M arian  Z d ziech o w sk i ró w n ież  b a rd z o  z d e ­
c y d o w a n y  p rzec iw n ik , ob jaśn ia jego czyn  p rz e d -  

. śm ie r tn y  w spom nien iem  nastę-pu jącem :
„W  ro k u  1902 z p o w odu  k o n fisk a ty  b lużnier- 

czy ch  w  n ie k tó ry c h  u s tę p ac h  sw oich  „L eg en d " 
A ndrzeja N iem oiow sk iego  i w o b ec  obu rzen ia , 
k tó re  k s ią żk a  ta  w y w o ła ła . F e ld m an  za in ic jo w ał 

,w  w y d a w a n e j p rze z  się „ K ry ty c e "  an k ie tę  na 
tem at, czy  i o ile dopuszcza lną  je s t in te rw e n c ja  
w ła d z  po licy jnych  i p ro k u ra to rii w  sp ra w a c h  
sz tuk i — i za p ro s ił m ię do udziału- P o  o trz y m a ­
niu odpow iedz i m ojej nap isa ł do m nie list, k tó ry  
zaczyniał n as tęp u iące m i s ło w y : „N ajuprzejm iej
dzięku ję  za  ła sk aw y ' w sp ó łu d z ia ł w  ankiecie. Z 
g łębok iem  w zru sze n ie m  o d c z y ta łe m  ten g łos — 
i nie po ra z  p ie rw sz y , ale dziś najgoręce j odczu- 
Icm b ra k  Ł ask i i z azd ro śc iłem  m ożności w ie ­
rze n ia" . S ło w a  te  u d e rz y ły  m ię, ale g łębszego  
w ra ż e n ia  nie s p ra w iły : nie d o strze g łe m  zw iązk u  

■ m ięd zy  niem i, a lite rac k ą  i p u b lic y s ty c zn a  dzia­
ła ln o śc ią  ich a u to ra . T e ra z  po śm ierc i jego n a ­
b ie ra ją  one w agi, rzu c a ją  św ia tło  n a  o sta tn i jego 

.czy n , d o k o n an y  na łożu śm ierci, św iad czą , że 
z m a rły  n a leża ł do ty ch  w y b ra n y c h  w  n aro d z ie  

'sw o im , w  k tó ry ch  ż y ł  duch p ro ro k ó w  Iz rae la  i że 
dzięki' tem u przy,jął n au k ę  ch rześc ijań sk ą , ten, 
g d y  ją  h is to ry c zn ie  ty lk o  b ie rzem y , o s ta tn i i na j­
w y ższ e j, choć p rze z  ż y d ó w  o d rzu c o n y  w y ra z  
p ro fe ty zm u " .

O becni p rzy  jego zgonie -i ci, co znali go w  
.ostatn im  o k res ie  jego życ ia , o pow iadają , że ro ­
s ła  w  .lego duchu, m istyczna  tęskno ta  do C h ry s tu ­
sa , ucreteśn iona n aw e t w  p rz e d śm ie rtn y c h  w i­
zjach . S nąć, g d y  odpchnęłi go cij k tó ry ch  ukochał 
dusza z a p rag n ę ła  pić ze ź ró d ła  N a jw y ższe j M i­
łości. I w ty  ni e k s ta ty c z n y m  n astro ili pożegnał
g ie m sk ą  O jczy zn ę . H. C.

w szc c lm eg o  pokoju, o p a rte g o  na porozum ieniu  
n a ro d ó w . B y  jednak  to b y ło  m ożliw e, idea ta 
m usi b y ć  p o w sze ch n a , a  w ięc  o b o w ią z y w a ć  
is to tn ie  i n aszy ch  są s iad ó w , p rz y  trak to w a n iu  
za ś  jej w z ię te  b y ć  m usi pod u w ag ę  ta k że  tru d n e  
po łożen ie  P o lsk i, k tó re  po lega na om ów ionych  
już p o w y że j ta k ta c h , o raz  na ro z leg ło śc i i o tw a r ­
tości jej g ran ic . A rm ja po lska ze w zg lęd u  na 
w y so k i p ro ce n t an a lfab e tó w , zc w zg lęd u  na 
techn iczną s tro n ę  jej uzb ro jen ia , o raz  ze w zg lę ­
du na ca ło ść  jej uzbro jen ia w y m a g a ć  będz ie  w  o* 
becnej chw ili dw uletn ie j s łu żb y  w o jskow ej p rz y ­
najm niej na na jb liższy  o k res  p rze jśc io w y . Arm ja 
ta s p ra w o w a ć  będzie ró w n ież  roić sz k o ły  nic- 
ty lko  żo łn iersk ie j, ale i ogólnoobyw atcL skiei d y ­
scyp liny . k tó ra  po d o św iad czen iach  d ługoletn ie j 
n iew oli jest \v P o lsce  rak b a rd z o  p o trze b n ą . Z

chw ilą, k ied y  na n o w o cz esn ą  m iarę o p ra c o w a n y  
p ro g ra m  p rzeszk o len ia  re z e rw  zo stan ie  w P o l­
sce p rze ,p row adzony , w  m om encie, w  k tó ry m  z a ­
sa d a  -obrony P a ń s tw u  będzie się m ogła  o p rzeć  
na pogo tow iu  w y szk o lo n eg o  w ojska , w ó w czas 
w ład z e  w o jsk o w e  p ie rw sz e  zap ro p o n u ją  sk ró c ę -  • 
nie. cz asu  .służby w o jskow ej. P o w y ż s z e  z a sa d y  
szefa  po lsk iego  sz tab u  gen e ra ln eg o , n a c e c h o w a n e , 
jedyn ie  tro s k ą  o t rw a łe  zab ezp ieczan ie  P a ń s tw a , 
p o tęp ia jące  w  sposób  zdecydow ć-uy  w z o ry  d a w ­
n y ch  imperjalhKTiów, o raz  s tw ie rd z a ją c e  dobitnie, 
że jed y n y m  celem  istn ienia w z o ro w o  i -now ocze­
śn ie zo rg a n izo w an e j arm ji n a ro d o w e j jest u tr z y ­
m anie  i zabezp ieczen ie  pokoju na w sch o d z ie , 
sp o tk a ły  się z ogólną a p ro b a tą  cnivj kom isji w o j­
skow ej.

Kredyty Ligi Narodów a zwalczanie epidemii.
Siedmiu lekarzy polskich otrzyma stypentijura.

W a rs z a w a . (Teł. w t.)  K om lsia sa n ita rn a  Ligi m ic j.v . K a n d y d a tó w  p rz e d s ta w i rząd  polski. L e- 
•narodów  u sta n o w iła  k re d y ty  dla le k a rzy , k tó rz y  k a rz e  m ogą -dowolnie o b ra ć  k raj, w k tó ry m  c h c ą : 
chcą pośw ięc ić  się stud iom  nad  zw alczan iem  p rac o w a ć , 
epidem ii. D la po lsk ich  le k a rz y  w y zn a cz o n o  7

K R O N I K A .
Kalendarz.- Wtorek, 2 w ietnia P.z.-kat,: Izy­

dora —  G r.-ka t: Wasylyja. —  Słowiański Mno- 
żysfawa.

—  Z pobytu Ministra Skirmunta w Paryżu.
W Towarzystwie ftancusko-polskiem  w Paryżu oduyl 
się uroczysty obiad, wydany na cześć M inistra Skir­
m unta. Między innymi byli obecni: Tirmau, prezes
honorowy Towarzystwa, który zastępow ał nieobec­
nego Nótilensa, peset Zamoyski, peseł Panafieu, gen. 
Niessel, gen. F ran th e t d • Esperay, człon k o w e cywil­
ni i wojskęwi poselstw a polskiego w Paryżu, cz łon­
kowie misji francuskiej w Polsce, oraz liczni przed­
stawiciele paryskiej kolonji polskiej. P. Tirmau od­
czytał 1 st N culensa, który uspraw iedliw iał swoją nie­
obecność na bankiecie i -wita w osobie M inistra Skir­
m unta jednego z pierwszych pracowników na polu 
przym ieiza francusko-polskiego. Tirm au z kclci we 
własuein im ieniu pow itał M inistra Skirmunta, dając 
równocześnie wyraz ucuciom wszysik ch obecnych w 
stosunku do Pohslii i jej M inistra spraw  zagrani- 
nicznych. M inister Skirm unt odpowiadając, podkreśli! 
że przyjaźń francusko -  polska datuje się od bardzo 
dawnych czasów i dał następnie wyraz wdzięczności 
i zau Ł n ia  Poiski w stosunku do Francji. Mówca za­
znaczył dalej pacyfizm polityki polskiej i zakończył 
oddaniem hołdu oswcbodzicielom  i obrońcom  PolsUb

Prezydent m inistrów  i pani Poinca e wydali 
bankiet na cześć m inistra Skirm unta. W bankiecie 
wzięli udział m n is trow ie  Barthou, de la ste rie , Ma­
ginot, poseł francuski w . W arszawie p. Panafieu, po­
seł polski w Paryżu br. Zamoyski i p. Wiclowiejski,

— Popisowi rocznika 1901. Kom isariat rządu 
r.a rn. stof. W arszawę w porozum ieniu z władzami
wojskowsmi wyjaśnia, że popisowi rocznika RHH,
którzy otrzym ali obecnie karty pow ołania , na »we­
zw anie’*, uważani być mają za ko rrystaiących z ur­
lopu aż do chwili wezwania ich do szeregu.

—  P o d ro ż e n ie  gazet. W dniu wczorajszym 
pisma Judzkie podniosły cenę o 5 marek na nume-
,ze, a również podniosły cenę ogłoszeń.

—  Miljc nów ki. Przy subotniem  ciągnieniu 
4 proc. państw owej pożyetki premiowej wylosowano 
nr. 4 ,0 3 5 .2 5 4  i nr. 3 .20 2 .4 5 5 .

—  Danina- M agistrat zwraca uwagę, że te r­
min płatności pierwszej raty  daniny obliczonej’ na 
■zasadzie wielokrotności podatku gruntow ego domo- 
wo-czynszowego i zarobkowego minął 14 marca b. r. 
a od 15 m ar.a  b. r. biegnie.* już obowiązujący ter­
min płatności drugiej raty. Od tego dnia przy w pła­
tach f. raty 5 prc. miesięcznie przyczem każdy roz­
poczęty miesiąc kalendarzowy liczy się za cały t. zn. 
że przy fcwpfaiacli I. raty uskutecznionych w kwie­
tniu ściągane będą odsetki 10  orc. w maju 15 prc. 
i t. d. Ponadto w drożył Alagistrat w myśl przepisów 
kroki celem przym usow ego ściągnięcia zaległych 
pierwszcch rat tych kategorji daniny wraz z odset­
kami za zwłokę i kosztami egzekucyjnemi a nieza­
leżnie od tego zarządzi niebawem celem ich zabez­
pieczenia hitabulncję zaległej daniny na nieruchom ości 
obłożonej podatkiem podstawowym.

Zarazem nadm ienia się, że dzielnicowe kasy 
r oboru daniny wymierzonej na zasad e w ielopła- 
tności podatku gruntow ego i dom ow o-.zynszow ego 
zostały przeniesione z Komisariatów dzielnicowych 
do Ratusza, drzwi Nr. 27 w parterze.

—  Zjazd Darmstadtczyków. Z inicjatyw y kilku 
inżynierów, którzy studja swoje kończyli na Politerh- 
nice w Darmstacie, powstaje w Polsce Koto Dann- 
stadtezyków, którego pierw sze konsiyiuujące posiedze­
nie odbędzie się d. 12 b. m. o godzinie 4 w lokalu 
Stow arzyszenia techników  w W arszawie przy ul. Cza-, 
c k e g o  3/5, sala nr. 4, z następującym  porządkiem , 
o b ra d : Zagajenie (inż. W cyzburg); cel Zjazdu (inż. 
Januszew ski); projekt s ta tu tu  Koła D annstadtczyków  
(inż. Maciejewski); wolne wnioski.

— Z propagandy hygjeny dziecka. Wczorfj 
wieczorem wygłosił dr. Stawiński pierwszy z cyklu 
odczytów z zakresu hygjeny dziecka propagowanej 
pizez Am erykański Czerwony Krzyż. Zagait kurator 
okręgu iwowski go p. Sobmski, zaznaczając, że afccjr 
ta jest dalszym ciągiem am erykańskiej akcji hum a­
nitarnej, zapoczątkowanej podczas wojny, i że podej­
mując ją zaciągam y wobec Ameryki nowy dług 
wdzięczności. Prelegent di. Stawiński 'wskazał na po­
trzebę czystości jako na podstawę hygjeny i zdio- 
wia, przestrzegał przed używaniem alkoholu i tytoniu 
jako szkodliwych dla zdrowia. Sala Tow. pedagog i­
cznego, w Której odczyt sie odbył była dobrze wy­
pełniona. Szkoda, że zunierzone obrazy św ietlne nie 
mogiy być rzucone na ekran, z. powodu jakiegoś 
m ankam entu w baterji. którego nie dało się na po­
czekaniu usunąć. Przy końcu cu. Stawiński rozdał 
obecnym b a id /o  piękne broszurki o hygienie dziecka.

—  ( rnre) Szopka warszawska wstępnym bo-; 
jem zyskała sobie poklask powszechny, wywołując 
od dwu dni w sali Kasyna i Kola liter. art. śmiech 
szczęty i gorące oklaski. Bo też zasłużyła nn to w 
zupełności, w ystępują w niej wprawdzie przeważnie 
figurki warszawskie —  obok trzech krakowskich
i trzech lwowskich —  dobrzy to jednak znajomi w 
całej Polsce czytającej i myślącej, każdy więc s a ty ę  
ostrą, trzym aną w granicach właściwych, zrozumie 
i ubawi się nią serdecznie. Jekt lśni się od d ow c- 
pów, Pronaszko wykonał lalki po mistrzowsku, pp. 
Trojanowski i Markowski, jako pozakuiisowi wyko­
nawcy program u, są doskonali —  niezawodnie więc 
i Szopka warszawska ściągać będzie coraz liczniejsze 
zastępy słuchaczów', którzy nie pożałują dwu godzin 
śmiechu zdrowego.

— 0 początkach Społeczeństwa i państw3
ntówić będzie w poniedziałek, 3 b. m., o godzinie ~l 
wieczorem w sali Polskiego Tow. pedagogicznego,
orzv u i. Z moro w i cza 17 dr. Antoni Werereszczv s!;i.
Wstęp wolny. .

—  (n a ) Wiec kupców żydowskich i ręko­
dzielników odbył się wczoraj w sali Domu naredne- 
go w spraw ie zamierzonej zm iany ustawy o ochronie  
lokatorów  Przewodniczył p. Schłeifer, zagaił przewo­
dniczący Stow arzyszenia kupców żydow skich, r. m. 
Rapaport. Przemawiali, prócz przedstaw icieli kupie- 
ćtwa Ersensternc i O rnsicin, także pp. dr. Buber, ar. 
Loewenherz i dr. Drogi-wicz, zaznaczając, żc iis ta co  
o ocln en ie  lokatorów irusi być utrzymana w całej 
pełni.- Przy końcu uchw alono rezolucję, p iatcsiisw eii
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przeciw zm ianie ustaw y i wzywający postów do z a ­
jęcia odpowiedni-.go sw a uwiska.
, —  Z biory  Krasnawskhgo. T ransport składa­
jący się z 17 v.agonaw zbiorów Kiośnowskicgo, oiia- 

■ rowanycli narodowi polskiemu, wysiany 25. b. ni. 
z Petersburga przez dełc^seię polską * vpecjalfie; ko­
misji tnięs.anej, rcewakuacyj ej. szczęśliwie pizebyl 
granicę sowieck i i po przeładowaniu w Sotczach jest 
w drodze do W arszawy. Transport, p-owadzi p. Aiek- 
ksander Lada z por. R;>sat Wsh.m, inż. Richter oraz 
eksperci Wierzbicki i AUJszak.

—  O a u s tro -w s ę . jiooz tow ą k a sę  oszczędno­
ści. Na konćcrztłcji państw  sukcesyjnych w Rzymie 
postanow iona odnośnie do rozdziału aktyw ów  i pa­
sywów dawnej austro  -węgierskiej pocztowej uasy 
oszczędności zwołać konferencję do B udapesztu. Rząd 
wypracował już pian rozdziału i wyszie w n a jbliż­
szym czasie do wszystkich państw  sukcesyjnych za­
proszenie na tę konferencję. Spodziewają się, że Uwe- 
sja będzie zaiatw iona w sposób ugodowy. W innym  
wypadku m usianoby zażądać decyzji sędziego rozjem ­
czego, zam ianow anego przez komisję reparacyjną.

— Zbliżenia rosyjsko-niemieckie. W gmachu 
związków zawodowych w M oskwie odbyto się pierw­
sze organizacyjne posiedzenie Towarzystwa zbliżenia 
rosyjsko-niem ic kiego. W posiedzeniu wzięto udział 
około 150  osób z czego 5 0  pre. stanow iii przemy­
słowcy, inżynierowie i kupcy a resztę przedstaw i* 
cietle św iata naukowego i artystycznego. Na posie­
dzeniu by? także obecny zastępca posła niemieckiego 
łi  nd.rthild  oraz przedstawiciele par ej i kom unistycznej 
i rządu sowjeckiego, między innym i Bielaków. To­
warzystwo to organizuje się pod wpiymetn niem ieckim . 
Celem Tow arzystwa jest zbliżenie obu narodów pod 
względem ekonom icznym i kulturalnym  i naw iązanie 
serdecznych stosunków  między obu państw am i. Po- 
.'siedzenie nie zostało zakończone i nie dokonano 
wyboru prezydium  skutkiem  pożaru który wybuch? 
w tym domu. Dalszy ciąg posiedzenia odfożonp.

W ynalazek. Pewien inżynier angielski d o ­
konał epokowego wynalazku w dziedzinie sztucznego 
oświetlenia. W ynalazek ten jest szczególnie ważny 
dla przemysłu tkackiego i farbiarsfeiego, pozwala bo­
wiem rozpraszać św iatło elektryczne zapornocą różno­
barwnych reflektorów puszczonych w- ruch wirowy. 
'Naśladuje to  widmo słoneczne.

—  Ordynarne koncepty nie zasługują na to,
by sic z niem i rozprawiać. A jak inaczej nazwać 
wczorajszy spóźniony o dzień prym aprylis, który ni 
ztąd ni zowąd zasypał nas  śniegiem? Jeśli kwiecień 
w taki sposób zamyśla się sprawować, to  jeszcze 
dożyjemy, że pięknej nazwy pozbaw iony, otrzym a 
inną, odpow iedniejszą dla tak nieokrzesanego m ie- 
■siąca.

flfBisamow&nea 5 ^psEesmi^sienSa.
Prezes sądu apelacyjnego we Lwowie zam iano­

wał: dyrektorów  kancclar i W ładysława Góreckiego w 
Stanisław ow ie i Franciszka Bielawskiego w Przemy­
ś lu  —  dyrektoram i kancelarii z uposażeniem  VI! 
stopnia służbowego ; dyrektorów  urzędu ksiąg g r u n ­
towych Józefa Baziaka w Tarnopolu i Edwarda 
A m anna we Lwowie —  dyrektoram i urzędu ksiąg 
gruntow ych z. uposażeniem  VI!. stopnia służbowego; 
starszych oficjałów kancelaryjnych Franciszką Ja ro ­
sław skiego i Ja n a  Ju liusza Majewskiego we Lwowie 
dyrektoram i kancclarji z uposażeniem  VlU, stopnia 
służbowego, wszystkich z pozostaw ieniem  w dotych­
czasowych miejscach służbowych; Emila Smitkę, s ta r­
czego  dyrektora Zakładu kary we Lwowie, zarządcą 
domu więziennego w sądzie okręgowym w Czortko- 
wie, z pozostawieniem  ty tu łu  i charakteru starszego  
dyrektora, tndzież poborów VII. stopnia sfużbowe- 

.go: —  ukończonych słuchaczów praw: dr. Bolesława 
W róblewskiego, dr. Ludwika Doieżaia i Marcelego 
Bnkietyńskiego aplikantam i.

Notatki fiieracko-artystyozns.
Repertuar Teatru MiaisftlatjU.

Początek przedstawień o godz. 7*30 wieczorem. 

Dziś, w poniedziałek „Dzieje salonu".

Repertuar Teatru Pffałsgo (ul. Gródecka 2).
Dziś, w poniedziałek „Czysty interes* z dyr- 

..Czarnowskim w kapitalnej roli pąskarza Kordelasa.

Repertuar Teatru Słowośal.
Dziś, w poniedziałek ,,Dama w gronostajach",

operetka w 3 aktach Gilberta.

„ S i a b i t  M a te r"  słynny utw ór R ossin iego na 
sola, chór mięszany I orisiestrę wykonnnetn zostanie 
w Wielką Środę 12 kwietnia w sali Fiiharm onji pod 
dyrekcją dr. Adama Sołtysa. Dzieło to. będące arcy­
dziełem muzyki kościelnej, k tóre Lwów sły za? po 
raz osta tn i kilka iat temu, w ystudiow ane obecnie 
i niezwykłą starannością i że w spółudziałem  wybi­
tnych solistów, ściągnie niewątpliwie liutny pub i- 
ezności, tein hardziej, że dochód z tego koncertu 
nad którym protektora: objęty pp. W ojewodzina G ra­
bowska i Prezydentowa m w m annow a, przeznaczono 
w całości dla tak bardzo pomocy potrzebujących 
rcpatrjantów .

Pamiętajmy o braciach 

powracających z Rosji!

UŁi i c l i  w  y  <i» w  u  icas y .
—  G azet 1 B ankow a Nr. 5 i 6 Opuści? prasę 

Treść r e n e r u :  Tad. Adamczewski Organizacja k re­
dytu na Górnym Śląsku, dr. Si. Krzcmicki S tab ili­
zacja kursu marki polskiej, Emil G rabschcid Speku­
lacja, Edward Dutiingcr B:!ans P. K. K. P. za rok 
192J - Problem unifikacji waluty w Jugosław ii (w e­
dle art. dr, J . J. H ansa; Regulamin Ratiy finanso­
wej. Przeglądy giełdowe. Aktualna kronika krajow a 
i zagraniczna.

JuljUśza Słowackiego '„W indow e41 ukazał ięs 
w bardzo starannej szacie nakładem  krakowskiej Spół­
ki w ydaw ni.zej, z w stępem  i ob jaśn ien iam i prof. d r . 
Wiktora Malina, jako nr. 43 „Biblioteki narodow ej44.

Rzutem oka wstecz objąć wypada historję ubie­
głych dni kilkunastu w teatrze —  doi które prawie 
zamknęły usta, iż milczała jak dziecie przez złą pin*

W. P a sz k o w sk ie g o  rzecz p. t. „Likwida­
cja dem obili wojskowego", ogłoszona pierwotn e w. 
tygodniku „Przem ysł i handel'4, ukazała się obecnie 
w osobnej odbitce.

Mi nogim fja P o zn an ia . „Książnica Polska" 
T. N. S. W. wznowiła wydawnictwo p. t. ,,Manka 
i S ztuka‘V rozpoczynając od ilustiow anej m oaografd 
Nikodema Pajzderskiego o Poznaniu.

..Gale ja  m oich bl żn ich" A. Grzymały Sie­
dleckiego („now alie i fraszki"), okazała się w w y­
daniu drugiem , nakładem Gebethnera i Wolffa.
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K u r & y  $ g ś e £ s J s m e .

Lwów, dnia 2 kwietnia, godz, 10'30.

Marki niemieckie 1 3  0 0 (1 3 -3 0 — 13 4 ‘J
Franki francuski?. 3 4 5 (0 0 0 — 0 0 0 )
Franki szwajcarskie 0 0 0 I— )
Funty sterlingi 16 7 0 0 ( -  ~ )
Wiedeń o o —oo (5 2  0 0 - 5 3 )
Korony n iem -ausU . 0 0 — 0 0 (5 3 '0 0 — t 4' :•;
Korony czeskie 6 7 — 00 (7 3 '0 0 — 7 4  5)
Praga, wypłata 00  — 0 0  00 (73 0 0 — 7 5  00
Lei — (0 0 — 0 0 )
Liry — ( ~ )
Budapeszt — ( ._ )
Paryż —  (OOP 0 0 — 000 Od)
Berlin (12 -80— 13 00)
Dolary amerykańskie 3 8 4 0 — 3 7 4 0 ( 3 8 7 0 - 3 3 8 0 !

„ kanadyjskie 3 6 4 8 — 3 5 4 8
Zurych Marki polskie ó o o o

Tendencja «s marki nietn. słaba, na dola y 
[zniżkow a, na ker. czeskie silniejsza.

Cwaga: Pierwsza 'cyfra wskazuje kurs infoi-
niacyjny, druga, w nawiasie, kurs nieob 
cjalnej giełdy.

stunkę ’ uśpione wywarem n»aku. A w ciągu dni 
owych właśnie o teatrze naszym tyle było do po­
wiedzenia !

Przesunęła się —  przesuwa się zresztą dotąd —
przez scenę wielką jako zjawisko wielce osobliwe

TLE G R A M Y .k,,!

a b y  n ie U czono się z  (zapa tryw an iem  p a ń s tw , a n a j-M IN . S K IR M U N T  NA ŚN IA D A N IU  -U K R Ó LA  
A N G IE L SK IEG O .

W a rs z a w a . (Tcl. w?.) D onoszą tu  z  P a r y ż a ,  
ż.e m in. S k im m n t dziś w y jeż d ża  /, P a r y ż a  do 
L o n d y n u , gdzie  z o s ta ł ,  z a p ro sz o n y  n a  śn iad an ie  
do k ró la  ang ielsk iego .

G Ł O S FRANCUSKI O UDZIALE PO LSK I W  
PR ZED W STĘPN EM  ZEBRANIU SOJUSZNIK ÓW  

W  GENEW IE.
P a r y ż .  (PA T .) ł ia v a s .  —  „ P e t i t  P a n s ie n "  o -  

św ia d cz a , że je s t rzeczą, nieodzow na,, a b y  P o ls k a  
i M a ła  E n te n ta  w z ię ły  wdział w  p rz e d w stę p n e m  
z e b ra n iu  so ju szn ik ó w , k tó ra  o d będz ie  s ię  e w e n tu -  
ałn te w  G en ew ie  p rz e d  o tw a rc ie m  k o n ferenc ji g e ­
nueńsk ie j. — U su w ać  te  p a ń s tw a  od u.deiahi w  te j 
n a ra d z ie  z n a c z y ło b y  w zn o w ić  b łą d  p o p e łn ian y  na 
konferencji poko jow ej. —  Je że lib y  k to  - u trz y m y ­
w a ł, że p a ń s tw a  E u ro p y  ś ro d k o w e j rtie s ą  d o s ta ­
teczn ie  w ielk ie, a b y  w  jednym  rzęd zie  s ta n ą ć  z  
p a ń s tw a m i sp rzym ierzonem u, to  w y s ta rc z y  p rz y ­
pom nieć, że te  c z te ry  p a ń s tw a  o k a z a ły  w ie lk i ro ­
zum  w  z w ią z k u  z  k o n fe ren c ją  g e n u e ń sk ą  i ut\v,o- 
r z ły  b lo k  p a ń s tw  liczący  70 do 80 mil jonów  m ie sz ­
k ań c ó w . —  P o z a te m , w obec tego , ż e  g łó w n y m  
p rzed m io tem  n a ra d  na konferencji genueńsk ie j 
je s t sp ra w a  R osji, b y ło b y  rz e c z ą  nic 'do  pojęcia,

— -©o— 11

Zagadkowa mobilizacja.
C h a rk ó w . (A W .) W  d. I. bm . na u licach  

C h a rk o w a  i w  p ra s ie  za m ieszczo n o  ogłoszenie,' 
ch a rk o w sk ieg o  k o m isa r ia tu  w o jen n eg o  w  fo rm ie 
ro z k a z u  m ob ilizacy jn eg o  w o jsk  ko le jow ych . R o z ­
k az  ten , w y d a n y  p rz e z  c h a rk o w sk i o k rę g  w o jen ­
n y  p o w o łu ją  w sz y s tk ic h  u ro d zo n y c h  w  r. 19<K) 
i 1901 k o le ja rz y , zw o ln io n y ch  z e  s łu ż b y  ko le jo­
w e j z p o w o d u  o szczędnośc i e ta to w y c h . M obili­
zacji do  w o jsk  k o le jow ych  p o w y ż sz e j k a teg o rii 
po d leg a ją  ró w n ie ż  w sz y s tk ie  o so b y  p e łn iąc e  s łu ­
ż b ę  w  u rz ę d a c h  p a ń s tw o w y c h . R o z k az  o zn acza
jed n o cześn ie , iż  w s z y s c y  z g ła sz a ją c y  się  w inni

Przegląd teatralny.

d u ją cy c h  się  w  G łiższem  są s ie d z tw ie  z R osją, n iż  
p a ń s tw a  sp rzy m ię rzo n e . — Z\v*rócit na to  u w a g ę  
P o in ca re , k tó ry  o d  p ie rw sz e j chw ili p o w s ta n ia  
M a le j E n te n ty  w y ra z ił  w ia rę  w  jej ż y w o tn o ść .

NA W A L K Ę  Z E P ID E M jĄ  T Y FU SU .
P a r y ż .  (PA T .) i la v a s .  —  D ziennik  u rz ę d o w y  

o g ła sza  u s ta w ę  w  sp ra w ie  o tw a rc ia  k re d y tu  
dw ó ch  rrifi jo n ó w  p ię ć se t ty s ię c y  fra n k ó w  n a  rz e c z  
akcji z w a lc z a n ia  ępkfem ri ty fu su  w  E u ro p ie  
w schodniej.

P O Ż A R  FA B R Y K I F U T E R ,
K rak ó w . (Teł. w ł.)  W  Ż y w cu  sp a liła  się  fa ­

b ry k a  sk ó r  i fu te r  B a litze ra . O gień  zn isz c z y ł c a ły  
sk ład . S z k o d a  w y n o s i 40 m ilionów  m a re k .

W IE C  S T R Ó Ż Ó W  KAMIĘNICZNYCfŁ
K ra k ó w . (Teł. w ł.)  W c z o ra j o d b y ł się  tu

m a so w y  w iec  s tró ż ó w  kam iem czp y ch . U ch w a lo ­
n o  rezo lucje , do m ag a jące  się  w s trz y m a n ia  ru m a ­
ch s tró ż ó w  z m ieszkań , o ra z  s tw o rz e n ia  kom isji 
d la  u re g u lo w a n ia  s to su n k ó w  m ięd zy  s tró ż a m i a  
w łaśc ic ie lam i rea lnośc i. W iec  b y ł w z o ro w a n y  na 
w iecu  w a rsz a w sk im .

z a b ra ć  ze so b ą  n iezb ęd n e  rz e c z y , g d y ż  nie b ę d ą  
już zw oln ien i, lecz sk ie ro w a n i zo s ta n ą  do odpo­
w iednich  o d d z ia łó w  w o jsk o w y ch . N iezależn ie  od 
p o w y ż sz e g o  ro zk a zu  m ieśskf „ispoTkom " w  C h a r ­
k o w ie  o g ła sza , iż k a ż d y  z z a m ie sz k a ły c h  w  
C h a rk o w ie  m ężczy zn , u ro d z o n y c h  w  la tach  1881 
do 1902 w in ien  b y ć  z a re je s tro w a n y  w  k o m isa r ia ­
c ie  w o jen n y m . Z a rzą d ze n ia  te  w y w o ła ły  p ew n e 
zan iepoko jen ie  w śró o  ludności, bo  k a ż ą  się  'do­
m y ś la ć  sz e rsz e j akc ji m ob ilizacy jnej, k tó re j cel 
n ie  je s t w iad o m y .
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dram at jugosłowiański Kosora „O S inbę“. Co-w nim 
Jest s i ła ' działającą, to  spraw ia tak siiae w rażenie?

Szereg zapierających oddech momentów - 
powiedzmy otwarcie —  brutalnych, bo z poza nici: 
wylania się pierw otność w cale] swej uiem askows- 
nej n a g o śc i; szereg wzruszeń tak nam obcych a j;:- 
dndk opanow ujących nas może naw et wbrew naszej 
woli, nad w s z y s tk o  zaś bezpośredniość jaka Jąc/y 
Kosora z przyrodą- One to czynią /. dram atu „O 
sk ibę14 dram at chłopa i dram at ziemi, darząc nas 
niezwykłym, osobliwym obrazem. Ani w kolorycie, 
ani naw et w temacie próżno szukać pędu ku pięknu; 
brak też cieniowania. Prostota, żywiołowa chęć uja­
w niania raz po raz wybuchów nam iętności bez osło­
nek —  oto główne cechy tego dram atu. A utor naj» 
W spanialszego (jak nas zapew niają rodacy Jossłpa) 
dzieła młodej Jugosław ii tkwi jeszcze całą duszą w 
wiosce slawońskicj, ale duszy Swej każe stroić się 
w zdobycze kultury. To też w oryginakietn, świeżem 
tchnieniu jest niejako zachłyśnięcie się wiewem za­
równo ze W schodu jak Zachodu. Lecz u Kosora dzieje 
się to  jakby przypadkowo. To kultura, na którą rzu­
cił s :ę jak wilk zgłodniały przypom ina mu czasem 
swe prawa. Dram at „ 0  skibę" (Pożar nam iętności) 
pociąga nas oczywiście nie wzniesieniem  się do wy­
żyn artyzmu, lecz raczej silą prom ieniuiącą z pry . 
mitywów, z instynktów  ;ozszalałycht i praw dą, która 
zaczajona za węgłami jugosław iańskictt chat nie stra- 
c ł a  nic ze swej pierw otnej grozy.

„ 0  skibę'* w ystaw ił tea tr  lwowski z niezw y­
k łą  starannością. Niemal wszyscy artyści zasłużyli 
'n a  uznanie. Palmę pierw szeństw a uzyskał Justian , 
[stw arzając silny a tru d n y '' do ujęcia ty p  dzikiego 
Guszy. Rola Salica w interpretacji; barw  niskiego wy- 
jaw niła sporo m om entów  bardzo pięknych- Reżyserja 
spraw iła się dzielnie —  stro n ie  dekoracyjnej pośw ię­
cono wiele uwagi nadając w ten sposob dram atow i 
Kosora charak ter odśw iętny.

Teatr Mały pow rócił do repertuaru  Zapolskiej, 
by przypom nieć ..Nieporozumienie**. Z przykrych n ie ­

po ro zu m ień  wybrała Zapolska jedno z najprzykrzej 
szych może. P rzygniatająca beznadziejność każdego 
dnia, szam otanie się bezsilnej kobiety —  żony w 
kole ,,tra»edji drobiazgów** v yzuty z wszelkich uczuc 
„uczciwy** („n ie pije, nie g ra w karty, prowadzi ży­
cie moralne**) mąż —  to aż nadto, by wywołać ka­
tastro fę . Tymczasem w ..N ieporozum ieniu '' do kata­
strofy pie dochodzi. I dlatego w łaśnie dram at ten 
tak tragicznie sm utny. Zapoteka skazuję ludzi swych 
nh szare jarzm o, które ciągnąć będą już siłą przy­
zwyczajenia. 1 to  jest najokropniejsze. ..Nieporozu- 
mienie** ma już na sobie piętno dnia wczorajszego. 

.N iem niej działa sim ie i w strząsa zarówno sercem 
jak nerwami. Zapoteka, jak mało kto oddziaływać 
umie na widza i to  przy użyciu1 najprostszych ś r  d~ 
ków. W tem  dotychczas pozostała nieprześcignioną.

W „N ieporozum i?niu“ doskonalę zgrana, mimo 
ustaw icznego nieporozum ienia, parę tw orzyii Barwbi- 
ska i Kasiński. Rasiński, zabójczo praw dziw y mąż, 
zasługuje na najwyższe uznanie. W Barwińskiej czuje 
się uw ięzionego ptaka, który napróżno kaleczy sob ie

M a r t o  B a ń k o w s k a ,  79)

T A N C E R K A .
POWIEŚĆ 

(Cfąg dalszy ,)

—  W y o b ra ź  so b ie  —  ten  d u reń  —  z w ró c iła  
Sie do  w ch o d zące j W e r y  A n k w k z , k tó rą  s łu ż ąc a  
bez  m e ld o w an ia  puśc iła , a le  u rw a ła  zdan ie  w  
po łow ie .

W e ra  b y ła ■ p o b la d ła  i  zm ien iona, w  rę k u  'ści­
sk a ła  ja k ąś  k a r tk ę , n ie  o trz e p a ła  n a w e t fu te rk a  ze  
śn iegu , k tó r y  'topniejąc o p ad a ł k rop lam i, na pu­
s z y s ty  d y w an .

—  C o tob ie je s t, czem u ś ta k a  znsresząua?
—  Nic urn n ie je s t . ,  w iesz,.. J a ro s z  o d e b ra ł 

so b ie  ż y c ie ’!
— K ie d y ? !
—  W cz& raj.
—  ZasfcTBełił s ię ? !

N ie; o tru ł s ię ; ta k a  ty p o w a  apielca-rskn- 
dokiorsłca śm ierć . M ę cz y ł się  c a łą  noc, trz e c h  le­
k a rz y  b y ło  p r z y  nim , ptukąLi m u żo łądek , w s tr z y ­
k iw ali a n tid o ta ; na nic w sz y s tk o , ran o  sk o ń czy ł.

R e n a , m ilcząc, us*ad®a n a  fo telu  i o p a r ła  g ło ­
w ę  na ręku , W e ra . m e  cz ek a ją c  za p ro sze n ia , zd ję ­
ła  fu tro  i u s ia d ła  ró w n ież .

— C a łe  m ia s to  m ów ;, żc to  p rz e z  ciebie — 
1 o d e z w a ła  się po chwali.

skrzydła o klatkę. R asiń ska , Dębowicz, Bystrzyrisk! i 
©kornick.i stworzyli kieacje praw dziw ie artystyczne.

Przeprowadzenie sztuki, jak o  całość, spraw ią, 
wrażenie dodatnie, tylko dekoracje, ach, te dekoracje 
5„.Ni.:|.orG.'U;! i .n ia “ !

i znowu wędrówka cjo „W ielkiego*. Tam upo- 
min ją się „Nasi najserdeczniejsi" o należnych im 
łów kilka. Stary Sardou n u  w praw dzie twarz skrzy­
wioną ironicznie — .poza tą iron ią  jednak  kryje się 
całkiem dobroduszny uśm ieszek. Jego komedja mimo 
satyry wymierzonej przeciw  „najserdeczniejszy m “ 
przyjaciołom, jest także hymnem na cześć przyjaźni. 
Bogactwo nastrojów , różnorodność typów, sytuacje 
wprowadzane z podziwu godną zręcznością, jakby 
mimochodem to wszystko spraw ia, że komedya, acz 
trąci myszką —  zajmuje i bawi, a nadew szystko —  
jest. miła!

„Nasi najserdeczniejsi" otrzym ali w teatrze 
lwowskim nie byle jaką obsadę- Przedewszystklem 
Irena Trapszo. Po trzydziestu pięciu latach pracy sce­
nicznej stanęła  przed nami „najm łodsza jub ila tka" 
(v>de: telegram  W. Siemaszkowej) pełna czaru, po­
w abna 1 świeża, jak  kwiat dopiero rozkwitły — za­
dziw iła 'zdum ione  widzów oczy sw ą niekłam ana m ło­
dością (ani śladu szminki!) pieściła ucho melodyjnym, 
srebrzystym  głosem. Grala z właściwa tej artystce  
pełną dystynkcji p rosto tą i rozbrajającą kokieterją-— 
grała jak artystka, k tóra czuje s ię  sobą, kiedy stw a­
rza postać żywą. Owacja, zgotow ana Irenie Trap- 
sf.o u rzez Teatr lwowski i lwowską publiczność, była 
w spaniałym  m anifestem  uczuć i hołdu dla wielkiej 
jubilatki.

Inni artyści —  niemal bez wyjątku —  dostra­
jali sic do poziomu gry Trapszo. Znakomicie w prost 
sekundow ał jej Sarw iński, odbiegłszy tym razem da­
leko od swych zwyczajnych -manier. Dobrcdts-zność 
pana Causade była naprawdę rozczulająca. Rola ta 
wybiegła daleko poza wszelki szablon 1 przynosi Bar- 
w ińskieinu wielki zaszczyt. O kornicki ujm ow ał szcze­
rością, Ju stiar, znowu dał typ  dobrze obm yślany, 
E iercw ski, Kwiatkicwiczowa, Łozińska i inni wywią­
zali się ze swych żądań ku ogólnem u zadow oleniu.

W ieczór 24 marca był świętem nietylko dkf 
tych, k t<3’d i fciizitie węzły łączą z Ireną Trapszo — 
był świętem uroezysfem dla wszystkich, którzy sztukę 
cenią.

A. Tram.

% ' m H a s y k i .

Przerwa w wydawnictw ie pism a spowodowała 
liczne zaległości w spraw ozdaniach z koncertów i z 
opery. Podanie szczegółowej oceny tych wszystkich 
wieczorów byłoby obecnie już niemężliwem ; zano­
tuję tylko w krótkości przebieg kilku produkcji z 
ubiegłego okresu dw utygodniow ego.

Bardzo korzystne wrażenie wvwaił pierwszy 
popis lwowskiego kw artetu smyczkowego, złożonego 
z pp. profesorów J . Cefnera ( i  skrzypce), dr. A. 
Sołtysa (2 skrzypce) M. Łobarzewskiego (altówka) 
i p. Pszenyczki ('wiolonczela). Z gry tych widocznie

R ena p o d n io s ła  g ło w ę  n ag ły m  rucitem .
— P rz e z e m n ie ?! Co za  g łu p o ta  ! Ja  teg o  

w ca le  n ie  ch c ia łam , c ó ż  m nie na te m  z a le że ć  m o­
gło, c z y  on ży je, c z y  nie ! W  te j chw ili b y ła  
szczena. N ie; oun  fa k ty c zn ie  nie p ra g n ę ła  śm ierc i 
Je rz eg o , ta k  jak  p ra g n ę ła  n ie g d y ś  śm ierci' K aro la . 
C h c ia ła  g o ’ ty lk o  u k a ra ć  i d la teg o  w y ra fin o w a n ą  
k o k ie te r ią  o b u d z iła  w  niin n am ię tn o ść , c h c ia ła  u- 
.pofcorzyć J a ro sz o w ą  i doprow adzić, do  tego . co 
zasz ło  w c z o ra j. T o  w s z y s tk o  się jej u d a ło  i b y ła  
za d o w o lo n a . —  A te śm ierć , to  by fo  ca łk iem  coś 
n iep o trzeb n e g o  .i n a w e t n ieoczek iw anego . C z y ż b y  
ten  n ian iin  sy n e k  kocha? ją. n a p ra w d ę , — czy żb y  
■umiał k o ch a ć?

P rz e d  o czy m a s ta n ę ła  jej tw a rz  Je rz e g o , nic 
ta d zisie jsza  z o c z y m a  zapąchtietem i, oko łona  
c iem n y m  za ro s tem , lecz ta . z p rzed  pięciu lat, 
m łodz ieńcza, p iękna i św ie ża . P o s ły s z a ła  nag le  
jogo g ło s , -miękki, miski g los, k tó ry  k o ły sa ł ją  
n ie g d y ś  na s ta w ie  i p ieścił i p ie rw sz e  w  ży c ia  
jej m ó w ił s ło w a  m iłości.

—  K iedy p o g rz e b ?  — s p y ta ła  g łucho.
W e ra  ro z ło ż y ła  k a r tk ę  pośmiertną, którą

t r z y m a ła  w  z a rę k a w k u .
— J u t o  o 2-g icj po  pokidrau z (łomu pRzed- 

p o g rzeb o w o g o .
—  C h cesz  pó jść?

A ch n ie..„, t,a:k  ty lko  p y tam .
R zeczy w iśc ie  nie m y ś la ła  o tem , ab y  h y c  

na p o g rz e b ie ,-n ie  mf&hi o ch o ty  sp o tk a ć  Ja ro sz o -

bardzo zamiłowanych w sztuce muzyków przebija się 
przedewszystkiem zrozum ienie autorów klasycznych 
i niewątpliwa tendencja do wydobywania subtelnych 
odcieni pod względem frazowania i dynamiki. Uzna­
nia tego —  w całości —  do • pierwszego numeru 
program u nie mógłbym może zastosow ać, podnieść 
muszę natom iast znaczną już precyzję i „zgranie 
się" now ozałożorege zespołu, widoczne . w udacnej 
interpretacji kwartetu Beethooena op. 18. Technika 
p Pszenyczki wymaga jeszcze pogłębienia tonu i w 
ogóle pewnego wydoskonalenia, po za tem wywią­
zali się artyści —  jak na pierwszy popis — ze 
swego trudnego zadania doskonale.

Młoda p ianistka p. M o ja  Felicja Pinińsita. 
uęzanicp prof. Sanem , wykonała w charakterze de- 
biutantki program złożony z d-let Beeihovena. Cho­
pina, Schum anna i. Liszta. Zaznaczam, że była to  
pierwsza próba kiełkującego je„s.'.eze w irtuozostwa, 
pierwszy w ystęp utrudniony „notabene" w spółudzia­
łem nieproszonego gościa : teramy niweczącej nieraz 
najlepsze zam iary koncertantki.

Działalność tego wroga początkujących artystów  
objawia się rozm aicie; u p . . Pininsitiej spowodowała, 
ona szalone n ieraz przyspieszenie tempa, nad­
mierne „fortiesim a*, rozluźnia nie rytmiki i chwilowe 
osłabienie pamięci, w norm alnych w arunkach pra­
w dopodobnie nieomylnej. Mimo w szystko wykazywała 
gra koncertantki m nóstw o epizodów i momentów 
świadczących dodainio  o jej w y b itn y m .. może nawet 
n iepospolitym  talencie. Jak  klejnoty, rzucone przy­
padkowo między stosy bezw artościow ych rupieci, 
lśnią te błyski ta len tu  na szarem tle chaotycznej mie­
szaniny z pasażów  gorączkowo przyspieszonych, ry­
tmiki nagiętej do chwilowego popędu i akordów o 
silfc nadludzkiej. Najlepiej stosunkow o .-wypadł szereg 
u tw o:ów  Liszta, w którym  uw ydatniła się znacznie 
już w ydoskonalona technika p. Pinińskśej i jej ogn i­
sty tem peram ent, zalety serdecznie oklaskiw ane przez 
zwolenników uzdolnionej pianistki.

Alma Moodie, słynna w irtuozka skrzypcowa 
(uczennica Ysąya), odniosła na naszej estradzie su ­
kces wybitny. W grze tej artystki łączy s !ę wielkość 
tonu z techniką bardzo w ydoskonaloną, a bardziej 
niż wszelkie techniczne zalety porywa słuchaczów sty­
lo w ość gry zawsze uduchow ionej, w której szlache­
tne brzm ienie s tru n y  „ g ‘\  kantylena o nieomylnej 
intonacji i im ponujące fiażeolety stanow ią tylko sumę 
środków , służących do osiągnięcia wyższego, ideal­
nego celu. Z w spółudziałem  pianisty  dr. Edwarda 
Steinbergera odegrała artystka kilka większych u tw o­
rów (kom natowych), następnie koncert skrzypcowy 
(Lalo jako kom pozytor tym razem mniej in teresów -ł) 
i wywołała sukces okazały; dobiegł on do zeritu  
podczas in terpretacji krótszych u tw orów  solowych —  
jak n. p. S arasa teso  ,, Zapateado** -  oklaskiwanych 
entuzjastycznie. Znaczna część tych oklasków przypa­
dła w udziale dzielnem u pianiście i znakom item u 
akornpaniatorowi.

O koncercie „Tria** (P oźn iak--D em an—  Dechert) 
i wykonaniu operetki Gilberta „Dama w gronostajach* 
napiszę w następnym  referacie.

F / .  Neuhąu& ęr.

\v e j i ,ca łe j g ro m a d y  jeg o  k re w n y c h , a jednak , coś 
ją  c iągnę ło  do  -tej tru m n y  i do tego  św ieżego  
grobu ....

> T o  te ż  n a s tęp n e g o  dnia i>o po g rzeb ie  p o je ­
ch a ła  na cm en ta rz , w s tą p iła  p.o d ro d ze  do  o g ro ­
d n ik a  i k u p iła  p ę k  s to rc z y k ó w .

Z a w sk a z ó w k ą  -odźw iernego p o sz ła  w  g!ąb  
cm e n ta rz a , śc ieżk ą  pud g ó rę  w io d ącą . Ś n ieg  p a ­
da? dftżemi. w iigo toem i p ła tam i i o tu la ł m iękką  
p ła c h tą  o p u sz cz o n e  g ro b o w c e ; gdzien iegdzie  ja - ,  
k a ś  lam p k a m ifgotała w  z a ja d a ją c y m  m roku.

B y ło  bandteo o c t o ,  ty lk o  sp roszone  sk rzy p e m  
kwtekich kssoków fw> śn iegu , z ry w a ły  s ię  z bez­
lis tn y ch  drzemy, s ta d a  k a w e k  i w ro n  i u la ty w a ły  
z k rak a n iem .

Resta p o zn a ła  g ro b o w ie c  Ja ro sz ó w  po n ap i­
sie n a  cz a rn y m  obelteKu i po  knfooach  w y k le jo - 
n y c h  zltoteiui Hbćrarm, na s z ty w n y c ii w ^ tęa ac l1 
w ień c ó w . -Na św ie ż o  .spadłym  śn iegu  nie b y ło  
z n a ć  ś lad ó w  n iczy ich  stóp , k w ia ty  w ozoł-sisze 
b y ły  z a n tą rz le  i s z ty w n e ; p u s tk a  i zim no w iały  
o d  sołK toego g ro b tw c ą . ZIsłiżyła się i p rsy w e s te -  
ne s to rc z y k i z ło ży ła  na p ły c ie  kamierHł&j, patom  
oparła! sic o k ra tę  i fcodw fiła  g łow ę. Nie amd&- 
ta  sto słow am a, ró ó a tń e c  i fesiązki; d© nafectóećsfcwa . 
p o zo s ta w iła  w  S an  Eetfoe, ą łe  p r a ^ ą ł  Ją i 
tern m a je s ta t śraieroś; jak iś ża l ',«kra<S  się  do  te j ; 
duszy , n ieoozoidw any, iń c w o łan y , abBWtTaęłw©.

(C iąg d a lszy  nastąpi-)
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  s a  z m a r ł s c o . |
T. Vi. 302/21,3. Zarządzenie postępowania ceiem  

uznania za zm aricgo, Teofil W iśniowski, syn Kazimierza 
ji Łucji, rolnik; za Śobołow a, urodzony 1860. r., w  Bu­
dzyn ie, pow iat Bochnia, przydzielony 1914 r. do 1j. p. 
artyierji (Przem yśi) w cdiug zeznań Jana „Mateusza z Bu- 

• czyny m ar umrzeć 1919. r. -«* nie won rosyjskiej. Od le ­
go czasu nic daje znaku życia. Gdy zatem  można przy­
jąć, że zaistnieją warunki ustaw ow ego domniemania 
śm ierci w myśl §  1. ust. z iii,, marca 1918. r. N . 128. 

iDz. u. p. zarządza się ua w niosek Marji W iśniowskie 
p ostęp ow an ie , celem  uznania wym ienionego za zm srie- 
'go , oraz celem uznania m ałżeństw a z nim zawartego 
za rozw iązane, a zarazem ogtaszar ię  w ezw anie, ażebj 
udzielono w iadom ości o zaginionym Sądowi albo p. Dr. 
W ładysław ow i Staw ow czykcw i, adwokatowi w Krako 

i w ie, którego ustanawia sic obrońcą w ęzła m ałżeńskiego. 
.T eofila W iśniowskiego w zywa się, aby stawu się  przód 
podpisanym Sadem lub w m»y sposob dat znać o s o ­
bie. Po dniu 15. października 1922. r. Sąd na ponowny 

'w niosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zm arłego.
Sąd okręgow y cywilny Oddział VI.

Kraków, dnia 6, lutego 1922. 3z36
'i'. 294/21/3. W drożenie postępow ania celem uzna­

nia za zm arłego. Antoni Fryga, urodzony 21. lutego 
1873. r. w Hrycuwcach, powiat Zbaiaż. od szed ł w cza 

, sic wybuchu wojny św iatow ej, do czynnej służby jako 
żołn ierz armii austrj. i prócz jednego listu jaki uapisa! 
w dwa tygodnie po odejściu do wojska z W ęgier do- 

.tychczas nie daje o sobie żadnej bezpośredniej w ia d o ­
m ości, Gdy zatem przyjąć należy, że  zachodzi usta­
w ow e domniemanie śmie ci, przeto wdraża się na proś­
bę jego s .n a  M ateusza F ygi, postępowarde, celem uzna­
nia za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono Sądowi luo . uratorowi Drowi B obow ­
skiemu, adwokatowi w Tarnopolu, wiadom ości o po­
w yżej wymienionym. Antoniego Frygę o ileby żył, w zy­
wa się, aby przed wymienionym Sądem staw ił się  lut 
w inny sposób  uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd tutejszy 
ua ponow ną prośbę po dniu 1. marca 1923. r. rozstrzy­
gnie o wniosku.

Sąd okręgowy Oddział V.
Tarnopol, dnia 30 stycznia 1922. 3181
T. V. 289/21/5. Jan Łyko, urodzony 1885. r. w  Ni- 

sku, syn Jędrzeja t Marjanny, pow ołany w r. 1915. do 
1 służby w ojskow ej, przydzielony do austr. 90. p_ p. 3. 
komp. brał udział w w ojnie na froncie rumuńskim w 
w dniu 11. listopada 1915. r. koło Hermanstadtu dostał 

■się do niewoli rumuńskiej, w którei na w iosnę 1917. ,t. 
■zachorowawszy na lyłus miat umrzeć. Gdy zatem przyjąć 
należy, że  zachodzi u staw ow e domniemanie z §  l/u s t .  
z 31. marca 1918. r. Nr. 128. Dz. p. p„ wdraża s ię  na 

;prośbę Ma ii Łyko postępow anie, celem uznaniaza zmar- 
Iłego — zaginionego, a jego m ałżeństw a za rozwiązane. 
W ydaje się  ogólne w ezw anie aby udzielono Sądowi lub 
adw okatow i Drowi Czam ekowi w  R zeszow ie, kiórego 
ustanawia się obrońcą związku m ałżeńskiego wiadom o­
ści o pow yż wymienionym. Jana Łykę w zywa się, aby 
przed niżej wymienionym Sądem staw ił się  lub w inny 
sposób uwiadom ił o swem  życia. Sąd tutejszy na po­
nowną prośbę po dtniu 25. w rześnia 1922. r. rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarfego.

Sąd okręgowy. Oddział V.
Rzeszów, dnia 21. lu tego 1922. 3168
T. 469/21/3. Euykt. Anna Tymniak, córka Jm a uro­

dzona dnia 31. stycznia 1892. t. w Glinianach w czasie  
cofania się  w o js : rosyjskich, w lipcu 1916. r. wyjechała 
do Rosji, "gdzie w Troicku, gub. jekaterynosławskiej, 
w edle zaprzysiężonych zeznań świadka Marji Tymniak, 
zam. Góral i W łodzim ierza P odosow sk iego  i .  marca 
1918. r. zmarła na suchoty. Gdy w obec pow yższego  
prawdopodobuem jest, że zaginiona nie żyje, przeto na 
wniosek Teodora Duliby wdraża się postępowanie, ce­
lem uznania jej za zmarłą. W ydaje się przeto ogólne 
wezwante, aby udzielono Sądow i lub kuratorowi adw. 
Drowi Majblumowi w Z łoczow ie, wiadom ości o zagi­
nionej. Gdyby zaginiona żyła, winna Sądowi donieść o 
swem życiu. Na ponow ny w niosek po upły w ie 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia edyktu w .G azec ie  lwowskiej",

; rozstrzygnie Sąd ostatecznie pow yższy  wniosek.
Sąd okręgowy Oddział rv.

Z łoczów , dnia 24 stycznia 1922. 2745
T. 465/21/3. Edykt, Bazyli Prodan, syn Aleksego, 

urodzony dnia 31, maja 1814. r. w Daniłowicach, w sią- 
pił w r. 1919. do amiji ukraińskiej i wraz z  ląic armją 
w roku 1919. wyjechał na Ukrainę, gdzie, w edle zeznań 
świadka Sesuka Szydłow skiego w  gruduiu 1919. r. we 
w si MaChnówka zachorow ał na tyfus. 0.1 tego czasu  
nie ma o nim żadnej w iadom ości. Gdy wobec pow yż­
szego  prawdopodobnem iest, że zaginiony nie żyje przelo  
na wniosek Anny Prodan ur. Szabiij, wdraża się postę­
powanie, cetem uznaaia go za zm arłego, a małżeństwa 
z nim zawartego za rozw iązane. W ydaje się przeto ogól­
ne wezwanie, aby udzielono Sądowi lub kuratorowi Dr. 
Hesstowi, adwokatowi w Z łoczow ie, którego zarazem  
ustanawia się  obrońcą w ęzła m ałżeńskiego, wiadomości 
o zaginionym. Gdyby zaginiony żył, w inien donieść Sądo­
wi o sw em  życin. Na ponowny w niosek po  upływ ie 1 
rolęu od  dnia og łoszen ia  edykui w  „G azecie lw ow skiej"  
rozstrzygnie Sąd ostatecznie pow yższy wniosek.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Złoczów, dnia 24. stycznia 1922. 2764

1 . 477/21. W drożenie postępowania celem uznania 
za zmarłego. Maria Mitck w Samborze wniosła o uzna­
nie iej męża. Jana Miłeka zn zmarłego i zaw artego z
nim -v lutym 1906 w kościele w Samborze m ałżeństw a  
/a  r >■ v iązuitc. Z zeznań wnioskodawczym  i przęsłu 
tJi.iiKłgb świadka Michała Buczko Fcdka wynika, że

Jan Miłek został w roku 1914 powołany do armj; austr., 
następnie w ysłany na front rosyjski gdzie u roku 1916 
d osta ł siu do niewoli. W roku 1919 na wiosnę p rzeby ­
w ał jako sanitariusz na Syberii w Tium enie i tam miał 
na wiosnę 1919 um rzeć na tyfus. Na podstaw ie ustaw y  
z .?]. m crca 1918 Nr. 128 Dzpp. w draża  się postępow a­
nie celen  uznania za zmarłego Jana  M itcka. W ydaje się 
p rzeto  ogólne w ezw anie, ab.v udzielono Sądow i lub ku­
ra torow i Panu adw okatowi Jackow skiem u w Sam borze, 
k tórego rów nocześnie mianuje sic obrońcą w ęzła  m ał­
żeńskiego w iadom ości o pow yż w ym ienionym . Sąd tu ­
te jszy  mt ponow ną prośbę po dniu 15. sierpnia 1922 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego i rozwiązanie m ał­
żeństwa.

Sąd okręgow y, Oddział V.
Sambor dnia 20. stycznia 1922. 2080

T. V. 213/21/5. Józef Buczek, urodzony 1886. t.
w (jrzęsce, syn W ojciech i i Anny, pow ołany ogomą
mobilizacją do służby w ojskow ej, przydzielony do au­
striackiego 99. p. p., pełn ił służbę przy 3, komp. tegcż  
pułku, strzegącej mostów' koio Radymna nad Sanem, 
wc w rześniu 1914. r. został zabity przez patrole rosyj­
ską. Otitąd ślad za uim zaginął. Gdy zatem przyjąć, na­
leży, że zachodzi ustaw ow e domniemanie z § 1  ustawy 
31. marca 1918. r. L. 128. Dz. p. p„ wdraża się na proś­
bę Reginy Buczkowej postępow anie celem uznania za 
zmarfeg.o — zaginionego, a jego m ałżeństw a za rozw ią­
zane. W ydaje się ogolue wezwanie, aby udzielono Są­
dowi lub adw. Dr. Hopfenowi w R zeszow ie, którego u- 
stanawia się obrońcą związku m ałżeńskiego, wiadom o­
ści o pow yż wymienionym. Józefa Br czka w zywa s ę, 
aby przed niżej wym ienionym  Sądem staw ił się iub w 
inny sp osób  uwiadomił o sw em  życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 25. września 1322. r. rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgow y Oddział V.
R zeszów , dnia 24. lutego 1922. 3166
T. 410/21/3. Michał Mai, syn Piotra i Marji, uro­

dzony w Ry zk iw e j W oli 16. grudnia 189j. r., podczas 
rtichawki ukraińskiej z początkiem  r. 1919. zaginął. Gdy 
w obec tego iest prawdopodobne, żc osoba wymienione 
poniosła śmierć, zarządza się  na w niosek A iny Jędtzy- 
jowskiej, postępow anie celem  udowodnienia jej śrriier i 
a zarazem ogłasza się  w ezw an ie  aby do pół roku od 
dniu og łoszen ia  w „G azecie lwowskiej" Sądowi a bo p 
Drowi Peczeuikow i, adwokatowi vv P rzem yśli, k f ó r eg .  
ustanawia się  kuratorem udzielono wiadom ości o zagi­
nionym. Po upływie tego terminu ua ponowną prośbę 
Sąd orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgow y O ddział V.
Przemyśl, dnia 10. lutego 1922. 2478
T. J59/2y3. Iwan Kaczmar, urodzony 22 czerw ­

ca 1887. r. w Z aw adow ie, żołnierz 27. p. p. dostał się dc 
niew oli w łoskiej ranny w g łow ę i od czerwca 1816 r. nie 
daje w iadom ości. Gdy w obec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć, zarządza się na 
w niosek Naści Kaczmar, postępow anie, ccietn udow od­
nienia jej śmierci i rozwiązania w ęz ia  rnałźem kicgo, 
.i zarazem ogłasza  się wezwanie, aby do poi roku od 
o d o  rżenia w  „G azecie‘lw ow skiej11 Sądowi albo p. Dr. 
Buchsbaumow., adwokatowi .v Przemyś u, którego usta­
nawia się  kuratorem i obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego u 
dzielono wiadomości o zaginionym. P.) upływie tero  ter­
minu na ponowną prośbę Sąd orzeknie ostateczn ie  o 
wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 5, listopada 1921. 3392
T. 676/21,8. W drożenie postępowania, celem uzna­

nia za zm arłego. Kazimierz Le 1 utou, syn Antoniego i Ka­
roliny urodzony i6 . paździenttka 1883, r. w N igórza- 
n.ach, robotnik, ostatnio we L w ow ie zam ieszkały, brai 
udział w wojnie jako żołnierz austr. przy 95. p. p. i w e­
cie, przeprowadzonych dochodzeń zaginął w  czasie ogól­
nego powołania w r. 1914 na front rosyjski, gdzie dc- 
stai z ię do n iew oli rosyjskiej; stąd pirai jedną kar kę 
w listopadzie iub grudniu 1914. r. Od tego  czasu  nie 
ma żadnej w iadont. ści o nim. Można zatem  przyjąć 
>z zajdą warunki ustaw ow ego domniemania śmierci po 
myśli §  24. 1.2. ust. cyw. w zgl. ust, z 31. marca 1918 
r. Nr. IzS Dz. p. p. W obec tego na wniosek Jnstyfty Lebu- 
ton wdraża się postępow anie, celem uznania w ym ienia­
nej osobv za zmarłą a związku małżeńskiego zawarte/p 
la dniu 14. maja 1l07. t. między wymienionym a wnio- 

skodaw czynlą za rozwiązany. W iadom ości <Tzaginionym 
należy udźienć Sądowi aibo Dr. Edmundowi W olkeno- 
wi, adw okatow i w e Lwowie, którego ustanawia się  ku­
ratorem oraz obrońcą w ęzia m ałżeńskiego. Zaginionego  
w zywa się aby s i ę ‘jaw ił przed podpisanym Sądem, o ile 
żyje, lub w inny sposób  dal znać o sob e. Po dniu 1. 
września 1922. r. jednak m s prędzej jak w 6 miesięcy 
od dnia ogłoszen ia  lego zarządzenia w gazecie  urzędo­
wej Sąd na ponowny w niosek wyda ostateczne orze­
czenie-

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 16 lu iego 19.Ż2. 3076
T. 767/21/6. W drożenie postępowania celem uzna­

nia za zm arłego. Bazyli Koreayckij syn Pantalejmon.i 
i Agaty, urodzony 8. stycznia 1880. r. w D. ikow ie sta ­
rym, rolnik, ostatnio tam że zam ieszkały, brał udziai w 
w ojnie jako żołn ierz austr. na froncie rosyjskim  a pe­
tem  włoskim  i wetile j rzeprowadzonycti dochodzeń  
pochodzi ostatnia w iadom ość od niego z jesieni 1918 
t. że jest ciężko chorym. Można zatem przyjąć, iż zajdą 
warunki ustaw ow ego domniemania ś m i e r c i  po m yśli§  24. 
!. 2. ust. cyw. wzgl. ust, z 31. marca 1918. r, Nr. 128 D i. 
p. p. W obec tego ua w niosek  Rozalji Korenick ej,, 
wdraża się  postępow anie, celem uznaniu wymienionej 
osoby za zmarłą, a związku m ałżeńskiego, zawartego  
na dnia 22. lipca 1912. r. mię Izy zaginionym a Rozaij;. 
Mydal za rozwiązany. Wiadomości o zaginionym należy 
udzielić Sądowi aibo adwokatowi Dr. Michałowi W o­
łoszynow i we Lwowie, którego ustanawia się kuratorem 
oraz obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego. Zaginionego wzywa 
się, aby się  jawił przed podpisanym Sądem, o ile żyje. 
!.ib w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu I. paź­
dziernika 1922. r. jednak uie prędzej jak w 6 m iesięcy

od dn a cgros zecła tcąc zarządzenia w gazec.c urzędo­
wej Sąd na ponowny wn osek wyda osta.cczucorzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 5 marca 1922. 3C?0 >
T. 256/21/9. W drożenie p ostępow 2n'a celem  uzna* 

•:ia za zrnaitego. Mątc isz Świtiicki syn Jana ur. 18/;'- 
lc87 w Rusakowie, m otorowy tram wajowy ostatnio w e  
Lwowie zam ieszkały brał udz!ai w wojnie jako żo ł­
nierz- au8’r.. przy 89 p. p i wedle przeprowadzonych  
do^hociz.ń zaginął w r. 1916 na froncie rosyjskim na 
Wo.yniu, gdyż odtąd niema o uim w iadom ości. Moś. a 
zatem przyjąć, iż z .jdą waiunki u staw ow ego domnie­
mania śmierci po tnyśń §  2 t I. u. c wzgl. ust. z  31/3  
1518 N'r. }2s az. p. p. W obec tego na wniosek Katarzy 
ay Św itiickiei wdraża się postępow anie celem urn anta 
w ym ienionej osoby za zmarłą. W iadom ości o zaginio­
nym należy udzielić sądow i. Zagin.oncgo wzywa się 
m-y sic jawii przed poopisanym  : ądern o ile żyje lub w 
inny sposób ciał zm ć  o su b e . Po dniu 31. sierpnia 
■ 922 jednak nie prędzej jak w 6 miesięcy od dnia o g ł o ­
szenia lego  zarządzenia w gazecie urzędowej sąd nr. 
ponowny w niosek wyda ostateczne orzeczenie.

bąd o k rę g o w y  cywilny Oddz.at VII.
Lwów, dnia 30. stycznia 1922. 305.
T. 219//21. W drożtaie postępow ania celem  uzn 

nia 2a zn.arłego. Stef.:u Kuśnierecki syn Michała i R ■- 
zjJji ur. dnia c8/6. 1886 w Lublanie i t.iraże ostatni 
zam ieszkały brai udział w woju e jako żuin erz auv.r. 
od roku 1914 i w edie przeprowadzonych dochod■■en 
podczas bitwy w Karpatach dostał Się do niew ól y 
skiej i od tego czasu brak o zaginionym w s /e k i .  
wiar.oniości. Można zatem przyjąć, iż zaj .'a w ri.:■ 
ustaw ow ego domniemani ■ śmierci po m y s i  § 24 , 
u. c. wzgi, ust. z 31/3 1918 Nr. 128 dzpp, Vi v u . i 
na wniosek Kjatarzyny K us.uicieckicj wdraża si 
stępowanie ceiein uznania wymienionej osoby za n. 
tą, a związku m ałżeńskiego zaw  riego na d .iu  4. u . ,  
wca 1911 między wymienionym 3 w nic. skód .u c ;y . ią c- 
ozw iązane. Wiadon- ści o zaginionym należy uozieńć 

S jd o w ia lb o  adw. Dr. H rtrykowi L ew ei.h .rz wi . e 
Lwowie, Utó ego ustanawia się kuratorem oraz obrońcą 
węzła ma żeńskiego. Zaginionego w zywa się, aby s. 
awił przed pod isanym Sądem o ile żyj ą  iub w  nny 

sposob  dał znać o sobie. Ro dniu 9 styciir a 1922 w gi. 
w 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia tego zarządzenia w 
gazecie urzędowej Sąd i:a ponowny w niosek wyda osta 
teczne orzeczenie.

Sąa o<ręgov/y cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 9. lipca 1921. 2S62
T. 417/21/10. W drożenie postępow ania ceie : 

uznania za zmarłego- Adalbert W ażny syn Piotra u;. 
30/3. 1890 w P iaszow ie, rolnik ostatn io w Lisiej jamie 
zam ieszkały brał udział w  w* jn e jako żołnierz austr, 
przy 34 p. obr. kraj. i w edle przeprowadzonych do^ho- 
izeń zmarł w listopad /.e  1918 na froncie a loars.im  na  

rn. larję. Można z .tem  przyjąć, iż zajdą warunki usta­
w ow ego domniemania śmierci po myśli §  24 I, 2. u c. 
w zgl. ust. z 31,3 1018 Nr. 128 dzj;p. W obec tsgo  na 
.yniostk Marji Waż :ej wdraża się postępow anie celem  
uznania wymienionej osoby za zmarłą, a zwią. ku mał­
żeńskiego zaw artego na dniu 25, maja 1918 m ię.tzy w y­
mienionym a w niostodaw c. y ią za rozw iązane. \ ,ia ,;o -  
ności o  zaginionym należy u d ze lić  sądow i aibo a; w 

Dr. Stanisław ow i Dobicckiemu w e Lwowie, k tó ie -,0 u .ta- 
3wia się i>u atoreni oraz obrońcą w ęzia  m ałżeńskiego. 

Z aginione.o wzywa się, aby się. jawip przed podoi a- 
tiym Sądem , o iie żyje lub w inny spo; ób dal znać o 
sobte. Po dn u 31. sierpnia 1922 jednak me prę zej jak 
w 6 m iesięcy od duśa ogłoszen ia  tego zatządzenia w 
gazecie urzędowej Sąd na ponowny w niosek wyda 
o-rtateczne zarządzenie.

Sąd okręgowy cyw ilny Oddz. VII.
Lwów, dnia 28. stycznia 1922. -940
T. 623/21/4. W drożenie postępowania celem  uzna­

nia za zraaiłege. Grzegorz. T ym os.ew icz  syn Sabba m. 
2/5. 1873 w D om aszow ic, roinik ostatnio w Sałaszach  
zamieszkały brał udział w wojnie jako żołnierz aust , 
jrrzy 111 b. p. r. i w ed le  przeprowadzonych dochodzeń  
brat udział w bitwach pod Przem ysłem  w r. 1914 tu w 
w Niżatikowic.n h zachorow ał na cholerę i oddany do 
szpitala prawdopodobnie zm aił gdyż odtąd nie ma o 
nim wiadom ości. Można zatem przyjąć, iż z ' ;dą warunki 
ustaw ow ego domniemania śmierci po myśli §  24. i. 2. 
u. c. w z g l ust. z 31/3 1918 Nr. 128 dzpp. W obec t;-go 
na wniosek Pelagii Tyrnos ew icz wdraża się postępo­
wanie celem uznania wym enionej osoby za zmarłą, a 
związku m ałżeńskiego zaw artego na dniu 18/11. 1S00 
między wym ienionym  a w nioskodaw czym ą za rozw ią­
zane. W iauom ości o zaginionym należy udzielić Sądowi 
albo adw . Dr. O swaldowi Pinskerow i w e Lwowie, 
którego ustanawia się kuratorem oraz obrońcą węzia  
m ałżeńskiego. Zaginionego wzywa się, aby się jawił 
przed podpisanym  sądem o ile źvje lub w inny sposób  
dał znać o sobie. Po dniu 30. czerwca 1922 jednak nie 
prędzej jak w  6 m iesięcy od dnia ogłoszen ia  tego za­
rządzenia w gazecie  urzędow ej sąd na ponowny wnio­
sek wyda ostateczne orzeczeń  e.

Sąd okręgow y cywilny Oddział VI!,
Lwów, Unia 29. listopada 1921. 3791

T. 257/21 '3. Edykt. W drożenie postepo.waina celem  
uznania za zmarłego. Zachariasz Misa, urodzony 18 
marca 1679 w Darachowie powiat Trembowla, po­
w ołany w cztisie ogólnej' mobilizacji sił zbrojnych b y ­
łej monarchii austro-wzgierskiej do czynnej służby 
wojskowej pizy 15 !>p.. zachorował w czasie mobili­
zacji i został oddany do szpitala we Lw ow ie. Zezna- 
r.ietr. tow arzjsza  wojennego Seraka Kureczko pod przy­
sięgą stwierdzono, żc w czasie ewakuacji szpUaLi woj­
skow ego ze Lwowa do Munkacza odtransportowano też 
i Zachariasza Misę do Munfcacza. rdżic świadek o- 
puszczajne szpital pozostaw ił tow arzysza choiego. w y- 
s.h łcgo  i zczerniałego. Odj' zatem przyjąć należy, że 
zachodzą wymogi ustaw ow ego domniemania śmierci, 
przeto wdrfeża się na proślK- żony jego Anny Misa po­
stępowanie celem uznania za. zmarłego, u związku mał­
żeńskiego n  rozwiązany. Wydaje się jrczcto (igpkć w



oHA/ITrA.LWOWSKA* tfrif‘< 4, kw/ntiu;. jyj:/,

zwanie, aby udzielono Sadowi lub kuratorowi Drowi 
Fischerowi adwokatowi w Tarnopolu, lHóregu równo­
cześnie ustanawia się obrońca w ęzła małżeńskiego wia­
domość o zaginionym. Zachariasza Misę. o ilc-by żyi, 
w zyw a sic,' aby przed wymienionym Sądem suv, il 
się lub w inny sposób uwiadomił o życiu. Sąd tutejszy  
na ponowna prośbę po dniu 28. lutego 1923 rozstrzy­
gnie o w nioski!

Sad okręgowy. Oddział V.
Tarnopol dnia 10 stycznia 1922, 2332

T. 264/2i;4. Zach -r Czajkowski svn -Wasyla w o ­
dzony w Makuniowie 17 wrześniu 1875 żołn erz 34. p.

■ pospolitego ru'.z: n:a |y-J5 -w bitwa: z  M oskal-m ii. m ię­
dzy S-ryj 'ni i-. Boleuh -we.n uii.ił zginąć. Gdy wobec 
tego je .t praw dopodobne -że osoba wymieniona po­
niosła ś.nierc zarządza się na w niosek Katarzyny Czaj­
kowskiej postępow anie cele ni udo wodnienia jej śmie! ci 

• a zarazem ogłasza się w ezw anie aby do pól roku od 
ogłoszen ia  w „Gazecie Lwowskiej" Sądowi albo p. dr. 
Buksbaumowi adwokatowi w Przem yślu, ktorego usta­
nawia s ę kmatorem udziel Id o  wiadomości o zagin io­
nym. Po upływie tego terminu na ponowną prośbę Sąd 
orzeknie ostateczn ie o wniosku.

Sąd okręgowy Oddział V.
Przemyśl, dnia 23 lutego 1922. 3313
T. 481/21/3. W drożenie postępowania celem  u- 

znania za zm arłego. 'Julia Kulczycka z Horodyszcza  
, w niosła o uznanie syna Stefana Kulczyckiego sya«  Jana 
' za zm arłego Z zeznań wn oskodaw czyni tudzież św iad­

ka Abrahama Federschneićera i u  zegorza Horodyekie- 
go wynika, że  Stefan Kulczycki jako żołnierz 31 pp. ii. 
armji austr. biorąc w r. 1916 udział w bitwach z W ło­
chami w czasie walki pod Doberdo zo sta ł c ężko r;,n- 

'py. Od tego czasu w szelki po nim ślad zaginął, zacho­
dzi przeto domu .m anie, że  . marł. Na podstawie usta­
wy z 31 marca 1918 Nr. 128 Dzpp. wdraża się postę­
pow anie celem  uznania za zmarłego. S t e f  a n. a 
K u l c z y c k i e g o  syna Jan -t- Wydaje się p rzet"  
ogó ln e w ezw anie aby udzielono sądowi lut) kuratorowi 
p. Jr. adw. Janowi Zwaryczowi w Sam borze w iadom o, 
sci o  pow yż wymienionym. Sąd tut. na-ponowną proś­
bę po dniu 1  sierpnia 1922 r .ozal|zygn i| o uznaniu za 
zmarłego-

Sąd okręgowy Oddział V.
Sambor, dnia U lutego 1922. 9327
T. 226/21/3. W drożenie postępow ania celem u- 

zr ama za zm arłego. Marja Żwir z Bylic wniosła o u- 
znauie męża M chała Zwira za zm arłego a 'małżeństwo 
z r.im zawarte za rozw iązane. W edle zeznań w niosko­
dawczym Micuai Żwir jako żołnierz 45 pp. b, armji 
austr. Walczył ua froncie w łoskim  i od poezątku roku 
1916 nie daje o sob ie żadnej w iadom ości co pośw iad­
czyła również Zwierzchność gminy Bylice. Na poJsia- 

■wie Ustawy s  31. .marca 1918 Nr. 128 Dzpp. wdraża 
s ię  postępo-waiite celem  uzri mia za zm arłego-■ Michał a ■■ 

-Zwira /''Wydaje slę^pfrzelo ogólne wezwanió* i§>v: u d zie- 
lotfo sądow i ljjbatrtiif&torow? p. dr. Józefow i' Dbbfttiiń-i 
skiemu adw. w Samborze którego rów nocześnie usta­
nawia się  obrońcą w ęzła  małż. wiadomości o powyż 
wymieironym. Sąd'łut. ua ponowną prośbę po dniu "i. 
maja 1922 rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y O ddział V.
Sambor, dnia 19 w rześnia 1921. 3333
T. 241/21/4. W drożenie postępow ania cełem u- 

znania za zmarłego. Marja Wojtr.nowiez z Czajkowie 
w niosła o uznanie męża Michała W o j t a n o w i- 
c  z a za zm arłego. Z zeznań wnioskodawczy ni i św iad­
ka ilka S tando.śk i-go  wynika że Miditał W ojtanowiez 

'jako żołnierz b. armji austr. brał w r. .19.14 w Karpa­
tach brał uazial w  bitwach z Rosjanami. O ddego czasu  
w szelki ślad po nim zaginął zachodzi przeto domniema­
n e  że w jednej z tych walk zaginął. Na podstaw ie ust. z 

-31 marca 1918 Nr. 128 Dzpp. wdraża się p ostępow anie  
cełem  uznania za zm arłego M ichała W ojtanowb za. 
W ydaje s ię  przeto ogólne w ezw anie, aby udzielono  
są :owi lub kuratorowi p. drowi G ilow skiem u adw . w 
Rudkacn w iadom ości o  pow yż w ym ienionym . Sąd tut. 
na ponow ną prośbę po dniu 1  w rześnia 1922 rozstrzy­
gnie o uznaniu za zm arłego.

Sąa okręgow y Oddział .V.
Sambor, dnia 19 stycznia 1922. 2886
T. 757/21. W drożenie postępow ania cełem  uzna­

nia za zm arłego, Andrij Stełinyn syn Iwana urodzony 
5  grudnia 1884, zam ieszkały w C zerniejew ie, Sp. Stani­
sław ów  powoł&ay 1919 roku do wojska ukrMńsk. od- 
szeg ł na front i od listopada 1919 nie n a o nim żadnej 
w iadom ości. Gdy zachodzi ustaw ow e domniemanie 
śm ierci tegoż wdraża się na prośbę jew d oc  r  Stefiuyn 
p ostępow an ie celen. uznania za zm arłego zaginionego. 
W iadom ości o  zaginionym  należy udzielić Sądowi lub 
kuratorowi w ęz ła  matź. Miclmlo-wi Saw aszow i w Czer- 
m ejow ie. Aadrija Stefiuyn w zywa się by przed podpi­
sanym sądem  jaw ił s ię  lub w inny sp osób  dat znać o 
sw em  iyc'ń. Sąd tut. ria ponowną prośbę po dniu 20 
w rześnia 1922 wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd u kręgow y Oddział IV.
Stanisławów, dnią 23 stycznia 1922. 3354
T. 243/21/3. Jan Hamelak syn Pańka urodzony w 

Ł iszczyw ie 1878 żołnierz 18 pułku pospolitego ru sze­
nia jako jen iec wojenny w roku 1915 m ocno chory był 
w szpitalu w Omsku i dotychczas słuch o nim zaginął. 
Gdy w obec tego jest praw dopodobne, że. os.tba" \vy- 
mieu ona poniosła śmierć zarządza się na wniosek  
Marji HametakoweJ postępow anie cetcin udowodnienia  
jej śmierci i rozw iązania w ęzła  m ałżeńskiego a zara­
zem og łasza  się  w ezwanie aby do pól roku od o g ło ­
szenia w „G azecie L w ow skiej' Sądowi albo p. Drowi 
Kreogtowi adw okatow i w Przem yślu, którego ustana­
wia się kuratorem i obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego u- 

. dzielono w iadom ości o zaginionym. Po upływie tego 
terminu na ponow ną prośbę Sąd o rzek n ie . ostatecznie  
o wniosku.

Sąd okręgow y O ddział V.
Przem yśl, dnia 23 sierpnia 1921. , 3312
T. 510/21/3. Wdi ocen ie  postępow ania celem uzna­

nia za zmarłego. Dominik Kapiec syn Antoniego uro-

e p raw a dziedziczenia, wnieśli o-
cem, w ' przeciwnym bowiem ra­

zie sp a d ek . . dla którego tym czasem  p. adw. Dr. W ła­
dysław Cbrząszczyński w Krakowie kuratorem spuści­
zny ustanowiony został,  p rzeprowadzonym  uj T y  z ty ­
mi i ty:n przyznany, którzy  oświadczą się dziedzicem 
i tytuł swego p raw a  dziedziczenia w ykażą; 2aś część 
spadkii nieprzyjęta, lub jeżeliby się nikt t.ie oświadczył 
dziedzicem, ć J y  spadek aostałby przez P ańs tw o  jako 
b u z d 7. i e d z i e z n y  obie tym .

Sąd  pow iatow y cywilny. Oddział X.
Kraków dr. i a 24 lutego 1922. . 2(379

K M R A T S L 3 .

ozony 8  ̂ października 1885 zamieszkały w Mnjdan e j du i 'wykazując sw e
co!ttym 'Su. Odynia powołany ogólną mobilizacją do j świadczeitk- sic dziedzi 
wojska austr. odszciił na froó* i od  tego  czasu nie nt. 
o nim żadnej w iadom ości. Gdy zachodzi ustawow e <1o-  
Kn:e-i anie śimć/cr tegoż wdraża się u a prośbę Marji 
Kapiec postępowanie celem  uznania-za zm arłego za g ;- 
• tonego . Wiadomości o zaginionym należy udzielić sa­
dowi lub kuratorowi i obrońcy w ęzła  małż. Józefowi 
Kupiec w M ajdanie górnym. Dominika Kapiec w zywa  
s ę by.przed 'podpis-nym  sądem jaw ił się tub w inny 
sposób dął znać o sw em  życiu. S ą ! tut. na ponowną 
prośbę po dniu 3d października 1922 wyda ostateczne  
orzeczenie-

Sąd okręgow y Oddział ilV.
Stanisławów, dnia 3 pażłziernika 19241 3353
T. .70/22. Wdrożenie postępowania celem  uzna­

nia za zmarłego. Wasyl Halko syn W asyla urodzony 
28 tipca 1885 i zam ieszkały w Rybuein powołany ogó l­
ną mobilizacją do wojska auslr. od szed ł na tront i od  
tego czasu me ma o nim źadn-cj w iadom iiści. Gdy za­
chodzi ustaw ow e oornuiem -uię śm ierci, icg cż  wdraża 
się ua prośbę M agdaleny Halko postępow anie celem u- 
znania za zm aiłego  zaginionego. W iadomości o ragi - 
uionysu należy udzielić sadow i lub karało:owi drowi 
W ierzbowsk eniu w Stanisławowie. W asyla Haiku synu 
W asyla w zywa się by przed -podpisanym sądem  jawił 
SiQ tub w inny sposób etat znać o mcciii .życiu. Sąd 
tut. na ponowną prośbę po dniu 39 w rześnia 1922 w y­
da ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stanisław ów , dnia 2 marca 1022. 3262

T. 1254/26. Zarządzenie postępowania celom udo­
wodnienia śmierci. Iwan Kułyk, urodzony 7 marca 1888 
v. Zapytowie, syn Ignacego, rolnik ostatnio zam iesz­
kały w Zupyiowie, przebyw ał iako żołnierz ukrulitsid 
na Ukr; itue, jak w ykazały dochodzenia tamże w miej­
scu u ości Distiówka pow. Winnicki, podolska gab. w
grudniu 191.9 zmarł na tytm; plamisty. W obec tego M k* djy ,ssób nifuprzywiłeiowaiiycii i ma być złożono 
zarządza ' się na wniosek- Marji Kułyk postępowanie ivjK;j w lYlsńii i i-użyczce Państw owej. Oferty sporzą-

P. 111. 37/22/1. E d y k t.  K az im ierza  V. as ika  z Podza- 
m eczk a  .p o zb a w ia  s le  czę śc io w o  w lasm -w ohiośc i  z po­
w odu  nianiołrawsTw-a. Kuratorem uą ta n aw ia  się Jó ze fa  
•Kutńuszkę s y n a  .lana z Padzauncezka .

Sąd  powiatov.- \ . O ddz ia ł  HI.
Bttczacz dcia 3. marcu 1922. 3099 1 —3

[ R O Z M A I T E  O S W I E S Z e Z E N J A .

E. 506.3/32. liiirtownia tytoniu II. rzędu w Jezicrnei, 
będzie obsadzona drogą publicznej jjtonkurencjj. 2  po­
borem wiatcrjalów tytoniowych jest przydzielona do 
Magazynu ty toniowego we Lwowie. W rocznvm okre­
sie od 1. ii.>ti>iii.du 1921 do 31. października 1922 w y ­
dano lejże hurtowni materiałów tytoniowych za 
?.6di.8t'0 Mkp.. / h i t  . cło trafiki, składowej wynosit 
].(i62.74o Mkp.,,. zysk 85/119 Mkp, Wadium wynosi lS.flOtl

eoleui. : udovc ocitiicnia śm ierci, a zarazem  ogłusza się 
w ezw anie, aby do dnia 31. m arca J92-0 11d74.ei.mo Są- 
uow i w iaacm ości o w ym ienionym . P o  upija-Gc- tego 
t.cnriina i pc, przeprow adzeniu  dow odów , jednakow oż 
nic prędzej, jak w trz y  m iesiące od dniu (g łuszen ia  
tego  zarządzenia  w gazecie urzędow ej, Sąd orzeknie 
csta tccziue  o w niosku.

Sąd okręgow y cyw ilny. O ddział VII.
Lw ów  dnia 3 listopada 1920. 2324
T. 256/21/3. Edykt. W drożenie postępow ania celem  

uznania za zm arłego: Jan G łogow ski, urodzony' 5 m arca 
ł<SS(i r. w  P arnellow ie -powiat T rcttibow la. pow ołany 
v. lutym  1915 do czynne i służby w ojskow ej p rzy  15 
p-. p , juko. zoiiiierz-. b.rął udział w  \s*ójme sw ratow ci. 
W edle. ;/,flp:;/ vsję^yiięgc) .zeznania tow -arzysza ...btfiiii Mą- 
z e L  •Grief-ńsk-cgo- -/.ostał .Lin J łło g o w sk ł w czasie : o- 
fe u z y w y -9 i.ąje,w:ej. •i‘91'5;-. rozpioczętcj w KarpajUidn cięż­
ko ranny  i od tego czasu w szelka w ieść o nim zag i­
nęła. (idy  zatem  przy jąć  należy, że zachodzą wymogi 
ustaw ow ego dom niem ania śm ierci, przeto  w draża, się 
na prośbę żony  jego Anafeazji G łogow skiej postępo­
w anie celem  uznania za zm arłego, a zw iązku m ałżeń­
skiego za rozw iązany . W ydaje się' przeto  ogólne w e­
zw anie. ftby  udzielono Sądow i lub kuratorów.i Drowi 
Eriednrunnowi adw okatow i w Tarnopolu.-, ktoreijo rów - 
noc ieśmc' ustanaw ia się obrońcą w ęzła tnai/eńsk iego  
w iadom ość o z a g in io n y m i Jana  G łogow skiego. ■.) ileby 
ży ł, w zyw a się. aby  przed w ym ienionym . Sądem s ta ­
w ił sic lub w inny sposób uw iadom ił 0 życiu. Sąd tu­
te jszy  ua rw io w n ą  prośbę po dniu -15. .siei unia 3922 
rozstrzygnie  o wniosku.

Sąd okręgow y. O ddział V.
'! artiopol dnia 19. stycznia 1922. 2331

S P f U J i i .

A. 125/21/6. W ezw anie dziedziców, których pobyt 
nic. jest wiadomy. Sąd pow iatow y w G w o/dzcu ogłu­
sza. ż t  Pctro Nadurak Hrycia zmarł dnia 21. grudnia 
192(1 w Zaliajpolu. Ostatnie rozporządzenie znaleziono. 
Michała Naduraka, którego miejsca pobytu Sąd nie zna. 
wzyw t  się, aby w przeciągu jednego roku. licząc od 
dnia dzisiejszego, z&łosi! się w tym Sądzie. Po upływie 
tego czasokresu odbędzie gic rozprawa spadkowa przy 
udziale dziedziców, którzy się zgłosili, i ustanowionego  
dla nieobecnego kuratora p. W asylynę z Naduraków  
Nad 111 ak.

Sąd' pow iatow y, Oddział III.
Gwo.idziee dnia 7. w rześnia 1921. 2645 1—3

. A. V. 226.'18. W ezwanie nieznanych dziedziców. P a­
rania z Byków Rozumjjko zmarła dnia 7. listopada 1914 
w Lipnikach nie pozostawiając ostatniego rozporządze­
nia. Sądowi Hievciadtwno. czy  pozostali dziedzice. Usta­
nawia zatetn pana Iwana Rozatnljko w Lipnikach kura­
torem spadku, k io  zamierza zgłosić roszczenie do spad­
ku, winien o leni w n ieść  tea® .Sądowi w ciągu' jeetae- 
*0 roku, boząc cd - dnia dzisiejszego i wykazać sw e  
prawa do spadku Po upływie tego czasokresu będzie 
spadek wydany tym osobom, które wykażą s.wc prą- 
v'a: i) ileby zaś praw nie wykazano, spadek przypad­
nie Skarbowi Państwa.

Sąd pow iatow y, Oddzfai V.
Żółkiew dnia 31. grudnia 1918. 3395 1— 3
A. X. 622/21/4. Edykt. Sąd pow iatow y cyw ilny w  

Krakowie podaje do wiadomości, iż dnia 26. września 
1921 '/marła w K rakow e bez rozporządzenia ostatniej 
woli śp. Maria Bauer. Ponieważ Sąd ten nie m u; wia­
domości. czy i które osoby mają prawd do spadku je­
go, przeto w zyw a w szystkich, którzyby zamierzali 2 
iakiegobądż tytułu prawnego rościć sobie prawo do 
spadku, by w .przeciągu jednego roku od dnia- -tego e-  
dyktu licząc zgłosili się z  prawami sw.ojemi do tego S4-

dzo-ńo na przepisanym diuku ostempiowano I nałożycie 
udokumentowane należy wnosić do dnia 24. kwietnia br. 
godziny lu nuio ho Dyrekcji okręg1.! skarbowego .w  
Brodach. ' 3411 1—3

■Dyrekcja Okręgu Skarbowego.
Brody dtiia 27. marca 1922.*
P rez .-331/26/22. Sąd pow iatow y w Drohobyczu po* 

!cia;e do publicznej wiadomości, że w-przechowaniu są- 
'dowem zaajduja sie rozmaite z czynów karvgoduyćh  
pochotlzącc przedmioty, do uiewiadoiuyeh wlaśeicićli 
należące, jako to: odzież, bielizna...obawie, .pościel, na­
czynia stołow e i kuchenne, sprzęty domowe i rozmaite 
narzędzia, kawałki skóry, pasów, gumy. -zegarjy, kul­
cz y k i/sr e b r n e  itaczynlti, pularesy, łańcuszki... Książki, 

ljjrz.>,bw6r.-dy.7uży.ti6 ćosółńst.eg(). różne. żęiaziw-iu i^nł/rf. 
„\V./yńw'iv.ś'a:,:pItw'iad.ont.yclt w łaścicieli t v .1 n-. frssetUnio- 
tów. pr.-.e'iągu jednego roku. oć dnia trzeciego
ogłoszen ia" niniejszego edyktu w „Gazect:* 1. w owskiej'1 
licząc, sie /g łosili i sw e prawo w łasności do pow yż­
szych przedmiotów udowodnili, w przeciwnym r,.zie bo­
wiem 5ąd postąpi ż tymi przediniotąpii po niPdi prze­
pisu par. 37S i 379 pk.

Naczelnictwo Sądu powiatowego.
Drohobycz dnia 18 marca 1922. 3341
C. IX ..58/22.• Edykt. W sporze Franciszka W esely : 

tow. przeciw niewiadomemu z miejsca pobytu. Juliuszo­
wi K‘.i'nb!iih »:• w ykreślenie prawu zastiw u  dia różnych 
kwot ustanawia sit dia zobowiązanego, który z życia  
miejsca ptdiytu nie jest znany. - - kuratora w osobie 
adw. Dra Magneta w Stanisław ow ie, który w tej spra­
wie zastępować będzie zobowiązanego, ‘dokąd ter.że zo ­
bowiązany się nie zgłosi lub pełnomocnika- nie zamia­
nuje.

Sąd pow iatow y. Oddział IX. -
Stanisławów' dniu 23. stycznia 1922. 3342
IV. 4t'87,-t9. O t łu sz c z e n ie . Mojżesz Kanimerntaim 

handlarz ow oców  we Lwow ie został wyrokiem  
kręgmveg-7 kam dgo we Lwow ie z 26. października 1921 
I. cż. Vr. 4t»87,T9.'l5 zR handel łańcuchowy papierosami 
ukarany lO-cjoijogym aresztem i K, idiskntą 132 papie­
rosów.

Sąd -okręgowy karny! Oddział XXI.
L>.vó\v dni;: III. listopada 1922. 33Sł
Vr. 1926,.20. Ogłoszenie. Chana Stangcr handlarka,

przedtem w Bełzie obecnie w Rawie . ruskiej, została 
wyrokiem Sępili okręgow ego w e Lw ow ie z 10. lutego 
1921 tez. Vr. i9.?<i,2i) ukarana zn i^mdcl łańcuchowy mą­
ką 7-diiłowym aresztem i konfiskata towaru..

S ck! okręgowy karny. Oddział XXI.
L.wów diii:: 10. lutego 1921. 33S'7
Vr. 5936/21. Oskarżonego Fedora Demczuka z, De­

ma s/.owa skazani' w yrokieit). z dnia 28 marca 1922 z.t 
w yst. r a d .  26 ust. 1 ustaw y 22. ltpca 1920 Nr. 67 po­
pełniony w ten sposób, że z końcem roku 1920 w Do­
maszowic pędzi! bez w łaściw ego zezwolenia . wódkę 1 
/.ittmoiaków i zituża przy zastosowaniu art. 30 cytotwa- 
nei listowy ua :<i/y~wnę w kw ocie 16.01 W Mkp. zamie­
nioną w razie nieśerągąioości po myśli art. 41 cyi&w. 
ustawy aa areszt przez dni 20. Ze.rii/Jtni orreczcrm  
konfiskatę przectrraotów przestępstwa, tudzież zarządzo­
no ogłoszenie wyrrAti w ..Gazecie Lwo-wsMei". i w y ­
wieszenie taltow ego ua domu oskarżooego przez dni 14.

Sąd okręgow y karny. Oddział XIV. J 
L w ów  dnia 28. marca 1922. 33S3
Zawiatłatsiaiay. ie  wpisano nu listę adw okatów  aa 

posłetłzfcniu dnia 14. stycznia 1922 Dra Żygmoota Attow  
* Dra Jonasza ZefJttcra obu z sietiarba we L w ow ie, sa  
PPsjedzcnfc dnia 11. łureao 19£2 Dr. Ottona F rydczyte  
Scht«ss"ra z Mettzfbą w Tj&lt wi. Dra Prł'dcryka łGadrtc- 
ra'■ ż /stedżftłą w e Lwow ie, zaś tu  dą/jt 25.
łutwfM) I9S2 Om bowstfo tfer.vi.ba B.ąjsena 7 simbrfka v.>e 
I.wtówfć. a -wflMBEtt mi :>neik<ieeeii! dnia 11. tnsMw: 19S2
Oza EtefLi Gaidsteatfl z, sfuttitet V4 Jkrr



„GAZETA LWOWSKA" i  <Ma 4. kwietnia 1922.

Przesiedlili sic: nu w o k ad : Dr. Klemens vcl Kalman Nuss- 
Lrram z Ja ro sław ia  do E-*odkasnienia, Dr. Ar mód Reich 
ze  Sar,oka do l  w ow a, Dr. E ugeniusz '-.aw arski z C zort- 
kow a do Lwi w aM Jr. M ikołaj Rybak ze L w ow a do O h­
ma;;. Zam ierzają przesiedlić się adw okaci: Dr. C h a in  
Kołuj vL. L w ow a do Podw otoczysk , Dr. Józef W egner 
do I>?i:vtyriu zam iast do Kamionki S trum itow ej, Dr. J u ­
liusz Ee’.l ze L w ow a do Podhajee, Dr. Mikołaj K ondrat 
z Nadwornej do 'iu rk i nad S tryjem , Dr. Stefan Baran 
ze L w ow a dc Z ioczona, Dr. C h a in  fierscii Burstrn zt- 
l.* 'u>vj do H ańcza, Dr. Erazm  O rski z TIum aoea do 
S tan isław ow a, Dr. Jak ćb  W olf cofną? zam iar p rzes ie ­
dlenia się i  W lśn k w czy k a  do G rzyraałow a i żc w y- 
knnyw ać będzie adw okatu rę  w- siedgibie Sadu w Poci- 
baicaeh, k tórem u przydzielone zo sta ły  agendy  Sądu po- 
w iatew ego  w "W lśniowczykii. Z m arł na dniu 29. grud/!.;: 
192 i w Zaleszczykach adw okat Dr. Ignacy Hcrz.

Z W ydziału izby Adwokatów.
L w ów  (lida 23. marca 1-922. 33*7
Vr. Sąd okręgow y karny w e L w ow ie

wyrokiem ■/. dnia 23 marca 1922 zasadził Jana Slepokarę 
r. Dom aszowa za w yst. z art. 36 u.;t. 1 ust. z 2. lipca 
1920 Nj'. 67 w ten sposób popełnione, że w styczniu i 
kwietniu 1921 pędził w Dom aszowic bez zezwolenia 
wódkę zc zboża i ziemniaków po myśli pował. art. 26 
i .30 cytowanej ustaw y na grzyw nę w kw ocie 10.009 
Mkp. zamienioną w razie nieściągalności po tnyśli art. 
41 na ares; t przez dni 20. tudzież na ponoszenie kosz­
tów postępowahia karnego.

Sąd okręgow y karny.
Lw ów  dnia 27. marca 1922. 3384

K © *5 K U R S Y .

KONKURS.
T ym czasow y Zarząd pow iatow y w W ieliczce roz­

pisuje niniejszem Konkurs: na dwie posady lekarzy
okręgowych, a mianowicie iecłną z siedzibą w Gdowie, 
powiatu politycznego W ieliczka, drugą w Świątnikach 
górnych powiatu politycznego Podgórze.

Do okręgu saniturftego w Gdowie należy 42, zaś do 
okręgu w Świątnikach górnych 17 gmin.

Do pos-ady przywiązaną jest płgca rocznych 6.000 
Mkp. i ryczałt na objazdy rocznych 340 Mkp. Do płacy  
lekarza okręgow ego w Gdowie obcw iąząła .się ponadto 
gmina przyczynić rocznie kwotą 700 Mkp. oraz posta­
rać się o odpowiednie- pomieszkanie. •

Kandydaci ubiegający sic o jedną z pow yższych  po­
sad winni wnieść podanie dc Zarządu pow iatow ego w  
W ieliczce w terminie do 15. kwietpia 1922 i w ykazać  
oprócz dostatecznego fizycznego uzdolnienia następu­
jące warunki: 1) O byw atelstw o polskie. 2) Fh-plom
lekarski. 3) N ieskazitelny charakter. 4) Najmniej 2-letnią 
praktykę. 5) Curriculum yitae.

P ierw szeństw o mają kandydaci m ogący się w yka­
zać odpowiednią praktyką szpitalną, oraz . nieprzekro- 
czonym 40 rokiem życia. Posada nadaną zostanie pro­
wizorycznie, po upływ ie roku m oże nastąpić stabilizacja.

Zarząd pow iatow y w W ieliczce.
3410 Kierownik Zarządu Starosta: Meixner.

L. 755. Konkurs na posadę inżyniera W ydziału po­
w iatow ego w Tarnobrzegu z poborami VIII. klasy u- 
rzędników państwow ych rozpisuje się z dniem 31. mar­
ca b. r. Kandydaci prócz zw ykłych  w ym ogów  mają w y ­
kazać się dowodami ukończenia w yższych  nauk techni­
cznych i złożeniem odnośnych egzam inów oraz odpo­
wiednią praktyką, w dziale drogowym . Po roku służby  

■ prowizorycznej może nastąpić stabilizacja, poczctn uzy­
skuje się prawo do zaopatrzenia na podstawie statutu 
emerytalnego. Posada do objęcia od 1 maja br. Ostatni 
termin do wnoszenia podani oznacza się dzień 22. kw iet- 

: nia br.
W ydział Rady powiatowej.

Tarnobrzeg dnia 31 marca 1922, 3431 1__2

[ UPADŁOŚCI.

S. 18/12/189. Znosimy konkurs otw arty uchwalą by­
łego ck. Sądu krajowego w e L w ow ie z dnia 4. maja 
1912 S. 18/12/1 do_ majątku Lazara Horowitza, kupca 
w t L w ow ie zar. pod firma Lazarus Horowitz dom ban­
kowy w e Lwowie po dokonaniu rozdziała istniejącego 
rnujatku masaluego, uchylamy wszelkie zarządzenia o- 
graniczające możność swobodnego rozporządzenia m a­
jątkiem ze strony dłużnika upadłościowego, uwalniamy 
Komisarza konkursowego zaw iadow cę m asy, tegoż za ­
stępcę oraz członków w ydziału od ich obowiązków. 
Polecam y skreślenie adnotacji otwarcia konkursu urzę­
dowi ks. gr. w e Lwow ie na karcie C. whl. 1552/1, 
673/liI. i 365/11. gm. Lwowa odnośnie do praw zasta­
wu wpisanych na rzecz dłużnika upadłego, oraz pro­
wadzącemu rejestr handlowy w rejestrze handlowym  
przy firmie Lazarus Horowitz dom bankowy we Lw o­
wie. W końcu upaszamy Sąd pow iatow y S. I. w e L w o­
wie o skreślenie adnotacji otwarcia konkursu w reje­
strze grabieży i na protokołach grabieży. Edykt otw ar­
cia upadłości należy zdjąć z tablicy sadowej.

Sąd okręgow y cyw ilny, Oddział VII.
Lwów dnia 17. lutego 1922. 2949
S. I0-/12. U chwałę tego Sądu z dnia 5. czerw ca 1912 

S. 10/12 otw orzony konkurs do majątku ‘Szym ona Bil- 
graja w Nadwornie uznaje się po myśli par. 154. 155. 
t55, 1.89. 207 ord. konk. za ukończony.

Sad okręgow y. Oddział IV.
Stanisławów dnia 24. grudnia 1920. 3541

Ne. XII. 394/21/3. Umorzenie. Na wniosek p. Rebeki; 
Urbach i Pljasza Urbacha zamieszkałych w Krakowie 
przy ulicy Wołriiea Nr. 7 zarządza się postępowanie w I 
celu umorzenia wymienionych niżej papierów warto- j 
śoicw ych. które miały zaginąć i w zyw a się posiadaczy! 
tych papierów, aby zgłosili sw e prawa do jednego rokuj 
od daty tego edyktu. W rązie przeciwnym u z n a łb y  ŁD.d 
po upływie tego terminu tc papiery w artościow e jako 
pozbawione znaczenia. Oznaczenie papierów wartościo­
wych: 1) 2 książeczki wkładkowe Polskiego BanKit 
Przemysłów ego Oddział w Krakowie Nr. 3124 i 7(0 na 
imię Rebeki Urbach; 2) książeczka wkładkowa Polskie­
go Banki, Przem ysłow ego Oddział w Krakowie Nr. 2óó0 
na imię Eliasza Urbacha opiewająca.

Sąd pow iatow y cyw ilny, Oddziat XII.
Kiuków dnia 28. stycznia 1922. 2677

181/ Zarządzenie umorzenia papierów war­
tościow ych. Na w piesek Mikołaja Makarego podejmuje 
się postępowanie celom umorzenia wymienionych niżej 
papierów wartościowych, które w nioskodawcy miały 
zaginąć: w zyw a sic posiadacza tych papierów, aby ie 
w ciągu 6 m iesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia za- 
rządzenia płatności w ierzytelności przedłożył temu Są­
dowi, taJrże inni interesowani maja zgłosić swoje zarzu­
ty przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
Sąd po upływie tego terminu te papiery wartościowe 
za umorzone. Oznaczenie papierów w artościowych: 
książeczka wkładkowa tow arzystw a zaliczkowego w 
Sokalu Nr. 4278 na kw otę 945 K. 79 li. w ystaw iona na 
imię Mikołaja Makarego.

Sąd okręgow y cyw ilny. Oddziat VII,
Lw ów  dnia 9. grudnia 1921. 2847
Nc. XIJ. 396/21/?. Umorzenie. Na wniosek p. Józefa 

W ęgreckiego. buchaltera w Krakowie ul. Grzegórzecka 
14, zatwierdza się postępowanie w celu umorzenia skra- 
dzaonydi mu dokumentów, a to : 1) poświadczenia fa­
bryki „Zieleniewski fabrykat-maszyn i w agonów  S. A. 
w Krakowie", przedstawiające dowód przyznanych 12 
sztuk akcyji emisji IV.; 2) kwit na “wpłaconą do kasy  
tejże fabryki kw otę 8800 Mkp, jako należytość za przy­
sługujące z prawa poboru 4 sztuki akcji emisji IVb. 
Posiadaczy tych papierów w zyw a się. aby zgłosili sw e  
prawa w  ciągu sześciu m iesięcy od daty tego edyktu 
w podpisanym Sadzie, gdyż w razie przeciwnym Sąd 
uznałby te dokumenty za pozbawione znaczenia.

Sąd fTowiatcwy cyw ilny, Gddział XII.
Kruków djiia 13. lutego 1922. 2678

L. ct. T„ 461/21/4. Wdrożenie postępowania amor­
tyzacyjnego. Na wniosek Adama Piotrowskiego z Bo­
rysławia wdraża się postępowanie celem amortyzacji 
następującego rzekomo przez wnioskodawcę zagubione­
go uowociu za su w o w eg o  Nr. 90 w ystaw ionego przez 
Polską Krajowa Kasę Pożyczkow ą w Drohobyczu na 
zastaw obligacji krótkoterminowej Polskiej Pożyczki 
Państwowej opiewających na ogólną kwotę 34.000 Mkp. 
Posiadacza pow yższego dowodu zastaw ow ego w zyw a  
się przeto,-aby zgłosił się ze swojemi prawami w  ciąga 
roku w przeciwnym bowiem razie po upływie pow yż­
szego czasokresu za nieistniejące uznane zostaną.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor dnia 13 lutego 1922. 2323

C h o r a  R a  s r n i S i c o
TP.ichaiina Krocitmalik, dziewezi-nka iat 12, có-k 
szwaczki zreumstiizir.cwanej,nio zdołnej do pracę, po­
trzebuje niezbędnej pomoc?, ua3;e się wlec o nią r-c 
ofiarności publicznej Mieszka »  suterenach orzę c 
Tnoehnackiego I 6 Datki przyjmuje również Adn. n - 
siracja ,,Gazety LwoBskiejA

NEO-FOSFATYNĘ
stosuie się dla niem owląt 
odżyw ianych n a t u r a l n i e  
i s z t u c z n i e -  Do nabycia
w gm ekacłi. 5121

y Reeiwsremia a r ę  u
biony w  r. 1918 łnde 

L- 1149 c- k. Akademii w >- 
teryrarj w e Lw ow ie, w - 
staw iony na n a z w i s l< f' 
Di.tk ewicza O s‘a--a. 3 ^ 3

OGŁOSZENIE
WALNE ZGROMADZENIE CZŁ0NF:d V T0W 

ZALICZ. W SIENIAWIE
stow arzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną po- 

ręką odbędzie się

dnia 29.  kwietnia 1922  r. o godz. 10-tej rano,
w razie brakuK om itetu o godzinie 11-tej pr.ed  połu­
dniem tego sam ego dnia bezw zględnie na ilość obecuycn.

P o r z ą d e k  d z ie n n y :
1. Zagajenie,
2. Odczytanie protokołu z ostatn iego W alnego 

Zgromadzenia,
3. Sprawozdanie Dyrekcji w  pertraktacji ze S; ół- 

ką handlow o-kredytow ą w  Przeworsku w spraw ie 1 -  
kwidacii.

Ł  Wnioski członków . 3112
R»da Nadrorrz1.

ZAPft®S?£NIE DO SUBSKRYRCJI.
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie abejonarjuszy Akcyjnego Banku Hipo­
tecznego uchwaliło dnia 10. Stycznia 1922 podwyższenie kapitału akcyjnego 
z Mp. 140,000.000 na

H p . 280,080.080* -
Radą Nadzorcza na podstawie zezwolenia Ministerstwa Skąrbu z dnia 1. 
Marca 1922 Nr. 597/22. 3. DK udzielonego w porozumieniu z Ministerstwem  
przemysłu i handlu, przystępuje do PODWYŻSZENIA KAPITAŁU AKCYJNEGO
na razie o M p .  7 8 ,8 8 0 .0 8 0 * -
przez wydanie 250.QQ0 sztuk nowych akcyj po Mp. 280 imiennej wartości 

w drodze publicznych zapisów, na warunkach następujących:
1) Akcjonariusze dawni mają prawo pierwszeństwa w nabyciu nowych akcyj w sto­

sunku 3 akcyj dawnych na 1 nową akcję.
2) Akcjonarjusze, chcący wykonać prawo poboru, mają w poniżej oznaczonym ter­

minie przedłożyć swoje dawne akcje wraz z konsygnacją, bez arkuszy kuponowych, które 
będą im natychmiast zwrócone po uwidocznieniu wykonania prawa poboru.

3) Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi dla dotychczasowych akcjonarjuszy na pod­
stawie prawa poboru Mp. 600, dla nowych zaś subskrybentów po Mp. 750 za sztukę.

4) Cena kupna złożoną ma być w całości przy zgłoszeniu w gotówce, oraz z 5 prc. 
odsetkami od tej ceny kupna za czas od 1. Stycznia 1922 do dnia zapłaty, a nadto podatek 
giełdowy w myśl ustawy z dnia 2. Lipca 192J poz. 536.

5) Nowe akcje uczestniczą w zyskach banku Od dnia 1. Stycznia 1922 r. na równi 
ze starem! akcjamj.

6) Termin wykonania prawa poboru upływa z dniem 30. Kwietnia 1922.
Przydział akcyj nowych subskrybentom odpada, z powodu, źc zbyt wszystkich

akcyj, pozostających po wykonanin prawa poboru, już jest za ewniony.
Nowe akcje wyd. ne będą po sporządzeniu szluk, za zwrotem tymczasowego po­

twierdzenia kasowego na niszczoną wpłatę.

Zgłoszenia orzyimuia:
Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie i jego  oddziały.
Bank Dyskontowy Warszawski i jego oddziały we Lwowie i Drohobyczu. 
Austrjacki Zakład Kredytowy dla handlu i przemysłu w Wiedniu.
Union Bank w Wiedniu.
Bohmische Eseompte Bank und Credit Airstalt w Pradze.

Lwów, dnia 31- Marca 1922.
RADA NADZORCZA.

(Przedruku ule pracimy.) ?38g

W y d a w c a : b P ^ Ł R A  W Y D A W N IC Z A . R e d a k to r  nacze lny  i c d p u u ic c iz ia ln y ; M a n i s ł a w  K o s s o w s k i .
Z D ru k a rn i P o lsk ie j, p o d  za ja j. R a c z y ń sk ie g o , L w ó w , C h o rą ż c z y z n a  ó i.


